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ŻYCIE RELIGIJNE WIĘŹNIÓW 
W NIEMIECKIM OBOZIE KONCENTRACYJNYM 

NA MAJDANKU 1942-1944 *

Pojęcie „życie religijne” oznacza tu  zgodnie z definicją zapropono­
waną przez znanego socjologa religi G. Le Brasa — „zaangażowanie 
umysłu, przyporządkowanie postępowania i hołd publiczny wobec bo­
skiego B ytu”. I tak np. „dla katolika — pisze dalej Le Bras — jest to 
w iara w dogmaty, wypełnianie cnót, p raktyka sakram entalna i kulto­
wa” h

Pojęcie „kultu  religijnego” na użytek tych rozważań oznacza okreś­
lony styl ekspresji religijnej ludzi wierzących. Mówiąc o „stylu ekspresji 
religijnej” w związku z naszym tem atem  m am y na myśli całokształt rea­
kcji emocjonalnych więźniów, które były związane z ich osobistym łub 
wspólnotowym przeżywaniem Sacrum. Tak więc zjawisko kultu  można 
rozważać w aspekcie indywidualnego lub wspólnotowego przeżycia reli­
gijnego. W sytuacji wspólnoty religijnej dochodzi tu  jeszcze elem ent przy­
jętych form lub zwyczajów rytualnych. Natomiast w  przypadku indywi­
dualnej ekspresji religijnej rejestru jem y w naszej pracy głównie osobistą 
modlitwę więźniów (zasadniczy pierwiastek ich codziennych praktyk re­
ligijnych).

Artykuł próbuje przedstawić życie religijne nie tylko i nie tylko Pola­
ków wyznania rzmyskokatolickiego, ale wszystkich więźniów obozu kon­
centracyjnego na M ajdanku, a więc także ludzi innych narodowości i re- 
ligii.

Jeśli chodzi o literaturę  przedmiotu, to nie sposób nie powołać się 
tu, jak się zdaje, na wyczerpujący w  tym  względzie artykuł Józefa M ar­
szałka i Czesława Rajcy Stan badań nad dziejami Majdanka i postulaty  
badawcze -. Jednocześnie łatwo zauważyć, że spośród 90 publikacji w y­

* Niniejszy artykuł stanow i wyciąg z rozpraw y m agisterskiej ina tem at Zycie 
religijne więźniów w niem ieckim  obozie koncentracyjnym  na M ajdanku 1942-1944. 
napisanej w KUL pod kierunkiem  doc. d ra hab. R. Bendera w  1974 r. W ybrane frag­
m enty dotyczą kultu  religijnego na M ajdanku i problem atyki religijności w odnie­
sieniu do postaw m oralnych więźniów.

1 G. Le B r a s .  Etudes de sociologie religieuse. T. 2. P arts 1956 s, 615.
2 „Zeszyty M ajdanka” 1971 t. 5 s. 5-27.
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m ienionych w  artykule żadna nie trak tu je  o życiu religijnym  więźniów 
obozu. Co więcej, problem u tego nie znajdujem y naw et w  licznych po­
stulatach badawczych, k tóre zam ykają artykuł.

Zresztą brak  badań nad życiem religijnym  na M ajdanku nie jest 
czymś wyjątkow ym , ponieważ nie podejmowano również tego proble­
m u — o ile nam  wiadomo — w  opracowaniach dotyczących innych obo­
zów koncentracyjnych. W ymowny przykład stanow i tu  obóz w  Dachau, 
gdzie zasadniczy trzon więźniów stanowili duchowni. Mimo to problem 
życia religijnego nie został jeszcze zbadany. Wreszcie w arto odnotować 
m ający się niebaw em  ukazać w  VIII tomie „Zeszytów M ajdanka” a rty ­
kuł Krzysztofa D unin-W ąsow icza3, gdzie spotykam y postulat badawczy, 
k tó ry  w  pełni uzasadnia w ybór niniejszego tem atu pracy.

M ateriały źródłowe, k tóre stanowiły podstawę niniejszych rozważań, 
były bardzo różnorodne i nie zawsze wystarczające do wyciągnięcia w y­
raźnych wniosków historycznych czy socjologicznych. Nie znajdując źró­
deł bezpośrednio dotyczących życia religijnego więźniów, byliśmy „ska­
zani” na  żmudne tropienie różnych jego śladów i oznak z przypadko­
w ych zdarzeń i epizodów, mówiących o sytuacji więźniów na Majdanku. 
Najpoważniejszą część m ateriałów  znaleziono w  Archiwum Państwowego 
Muzeum na M ajdanku. Korzystano również z Archiwum  Głównej Ko­
m isji Badań Zbrodni Hitlerowskich i z dokum entów archiwalnych Ży­
dowskiego Insty tu tu  Historycznego.

Wiele inform acji zawdzięczamy zbiorom pryw atnym  Antoniny Gry- 
gowej, Saturn iny  Malmowej i ks. Ignacego Żyszkiewicza — zamiesz­
kałych w  Lublinie. Część m ateriałów  uzyskano od Marii Bielickiej, Wan­
dy Ossowskiej, Jan iny  Siwińskiej oraz M atyldy Woliniewskiej — za­
mieszkałych w  Warszawie. M ateriały te, po ich wykorzystaniu, zostały 
za zgodą właścicielek przekazane do Archiwum  na Majdanku.

Bogatym źródłem inform acji okazały się różnorodne grypsy, tj. listy 
i relacje pisane w  obozie przez więźniów i wysyłane nielegalną drogą 
do rodzin i znajomych. Nie wszystkie jednak grypsy znajdują się w 
Archiwum  Muzeum na M ajdanku. Wartość zawartych w nich informacji 
jest ogromna, gdyż powstały one w  czasie istnienia obozu w latach 
1943-1944. Autorzy grypsów przedstaw iając „na żywo” sytuacje i wa­
runki tam  panujące często zwracali się o przysyłanie im m. in. różnego 
rodzaju dewocjonalii.

W ażnymi dokum entam i do dziejów M ajdanka są wspomnienia byłych 
w ięźniów obozu. Większość z nich została napisana w  związku z ogło­
szonym w 1965/66 r. przez Państw owe Muzeum na M ajdanku konkursem

3 Problem y ogólne ruchu oporu iv obozach koncentracyjnych. Zeszyty M aj­
danka, t. VIII, s. 111.
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na pam iętniki dotyczące obozu koncentracyjnego na M ajdanku, jego filii 
i więzień hitlerowskich na Lubelszczyźnie. Kilkanaście pozycji ukazało 
się drukiem. W tej pracy korzystano przede wszystkim  z w ersji pierw ot­
nych — nie publikowanych — w nadziei wierniejszego odtworzenia fak­
tów.

Stąd też rekonstruując życie religijne więźniów M ajdanka w  zdecy­
dowanej mierze oparto się na ich wspomnieniach. Są one zdeponowane 
w Archiwum  na M ajdanku i liczą łącznie z zeznaniami byłych więźniów 
ponad 500 pozycji. Żaden z pam iętników  nie został poświęcony wyłącz­
nie problematyce religijnej. Niemniej w ielu inform acji na ten tem at 
dostarczyły wspomnienia L. Bochenka, E. Deskur, Z. Paw łow skiej4, 
a także D. Brzosko-Mędryk, T. Garczyńskiego i J. K w iatkow skiego5. 
Szczególną pozycję zajm uje praca Ludwika C hrystiansa6, prezesa Lu­
belskiego Oddziału Polskiego Czerwonego Krzyża w  okresie okupacji. 
Przedstawia on między innym i swoje starania u kom endanta obozu 
o udostępnienie więźniom kom unikantów. Ponadto autor zamieszcza 
obrazki świąteczne wykonane przez więźniów i wysłane w  podziękowa­
niu za okazaną pomoc kierow nictw u PCK.

Inny typ informacji stanowią źródła ikonograficzne. Są to obrazki 
wykonane przez więźniów z okazji świąt. Należy tu  również wym ienić 
różańce robione w  obozie. Przedm ioty te orien tu ją w  potrzebach psy­
chicznych więźniów. Zostały one zebrane przez autorkę pracy i przeka­
zane Państwowem u Muzeum na M ajdanku.

Odrębną kategorię źródeł stanowią relacje ustne i pisem ne otrzy­
mane głównie od byłych więźniów obozu. Relacje ustne (ok. 20) pow­
stały w  wyniku rozmów nie tylko z byłym i więźniami M ajdanka, ale 
także z osobami, k tóre pryw atnie udzielały pomocy więźniom, jak rów ­
nież z przedstawicielami organizacji konspiracyjnych i charytatyw nych. 
W rozmowach (przeprowadzonych w  lutym  1974 r.) posłużono się uprzed­
nio sporządzoną ankietą.

Relacje pisemne są odpowiedziami na listy autorki (z w ykorzysta­
niem wspomnianej ankiety) wysyłanych zwłaszcza do więźniów, którzy 
w swoich pam iętnikach poruszyli interesujące nas tem aty. Z reguły są 
one tylko potwierdzeniem  faktów  zaw artych w  pam iętnikach. Wartość 
relacji ustnych i pisemnych obniża fakt, że były one czynione z długiego

4 Pozostają w rękopisie: L. B o c h e n e k .  M ajdanek, Gross-Rosen, Flossenburg  
(wspomnienia obozowe) 1943-1945; E. D e s k u r .  K andydat do wspólnego stołu w o l­
nych dem okratycznych narodów; T. G a r c z y ń s k i .  W spomnienia; Z. P a w ł o w ­
s k a .  Na krawędzi (Archiwum Państwowego M uzeum na M ajdanku VII/545, 117, 
13, 3).

5 Ukazały się drukiem : D. B r z o s k o - M ę d r y k .  Niebo bez ptaków. W arsza­
wa 1969; J. K w i a t k o w s k i .  485 dni na M ajdanku. Lublin 1966.

5 Piekło X X  w ieku. Zbrodnia, hart ducha i m iłosierdzie. W arszaw a 1946.
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dystansu czasu (prawie 30 lat) i mogą zawierać wiele nieścisłości, a na­
w et sprzeczności. Odpowiedzi na ankietę i wspomniane relacje znajdują 
się w posiadaniu autorki.

Zjawiska ku ltu  religijnego na M ajdanku przedstawiam y w trzech 
kręgach tem atycznych. Po charakterystyce praktyk religijnych w  życiu 
codziennym dokonamy opisu obchodu głównych świąt kościelnych, 
a wreszcie odnotujem y fakty dotyczące życia sakram entalnego w obozie.

I. PRAKTYKI RELIGIJNE

Życie religijne więźniów w obozie koncentracyjnym  na M ajdanku 
było zjawiskiem  dość powszechnym, dającym się zaobserwować od po­
czątku istnienia obozu aż do jego końca. Powszechnym również dlatego, 
że występowało na obszarze całego obozu, zarówno na polach kobie­
cych jak  i męskich, w  blokach Polek wyznania rzymskokatolickiego czy 
praw osławnych Rosjanek. Nie można powiedzieć, że było ono zawsze 
zorganizowane, ale niew ątpliw ie przejawiało się spontanicznie i impul- 
sywmie. Niektóre symptom y życia religijnego są trudne do uchwycenia 
— szczególnie jeśli chodzi o indyw idualne przeżycie Sacrum. Były także 
w ystąpienia zbiorowe, w  których brała udział większość więźniów.

A oto kilka typowych „reakcji religijnych”, które znajdują poświad­
czenie w więcej niż jednym  przekazie źródłowym.

Już w  wagonach wiozących na M ajdanek ludzi z różnych stron Pol­
ski rozlegały się pieśni Kto się w  opiekę i Ojcze na niebie 7. Jedna z grup 
więźniów prowadzona do obozu śpiewała Szczęśliw y kto sobie patrona 
Józefa ma za Opiekuna 8.

Całodzienna ciężka praca, głodowe wyżywienie, liczne akty przemocy, 
niepewność ju tra, obawa o los najbliższych, widmo śmierci, k tóra może 
nastąpić w  każdej chwili — oto co tworzyło psychiczny klim at obozu. 
W tej sytuacji wszelkie praktyki religijne były uzależnione od wielu 
czynników, np. od atm osfery panującej w bloku, od osoby pełniącej 
funkcję blokowego, a także od kondycji fizycznej i psychicznej więźniów.

Niepisanym  praw em  zabraniano posiadania jakichkolwiek przedmio­
tów k u l tu 9. Pierwszym  tego sygnałem było pozbawianie przybyw ają­

7 List U. Biederm an-K rzyżanow skiej z 5 1 1974 r . ; list B. Szczurowej z 3X11 
1973 r.

8 A. B r o n s z e w s k a .  Społeczeństwo lubelskie podczas terroru hitlerow skie­
go w latach 1940-1945 (Archiwum Państwowego Muzeum na M ajdanku (=  ArPMM) 
VIl/440) s. 4.

9 Muzeum na M ajdanku nie posiada niemieckich dokumentów dotyczących 
zakazu prak tyk  religijnych czy też posiadania przedm iotów  kultu.
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cych do obozu medalików, krzyżyków, k tóre profanowano na oczach 
więźniów 10. Zakaz dotyczył również śpiew ania wszelkich pieśni — także 
religijnych. Jednak to zarządzenie dość często ignorowano. Potrzeba 
chóralnego śpiewu „ku pokrzepieniu serc” była silniejsza od groźby ka­
ry, ale śpiewom tym  nieodłącznie towarzyszył l ę k n . K onflikt między 
obawą kary a potrzebą religinej wspólnoty był zazwyczaj rozstrzygany 
na korzyść tej drugiej. Wspólnota religijna bowiem skutecznie chroniła 
więźniów przed zwątpieniem  i u tra tą  wszelkiej nadziei w  obliczu pano­
szącej się śmierci. Oto typowa wypowiedź: „nam  więźniarkom  wszelka 
modlitwa jest surowo zakazana. To jedno jednak nie jest przez nas 
przestrzegane. Żadna nie liczy się z ew entualną karą  [...] Blokowa musi 
to tolerować, choć jest to bardzo poważne przewinienie według regulaminu. 
Choćby sama należała do niewierzących — musi, bo i tak  n ikt by się 
nie liczył z jej zdaniem. Ona dobrze o tym  wie. Nasza W ładysława 
(blokowa — dop. B. F.) jest jednak katoliczką i wspólnie z nami popełnia 
przestępstwo” I2.

Poczucie solidarności więźniów okazuje się bardzo znam ienne w  co­
dziennym życiu obozowym. Przełamywało ono wiele barier w  kontaktach 
międzyludzkich aż do stworzenia silnych więzi braterstw a.

Wraz z przybyciem nowego transportu  więźniów informowano o w y­
maganiach regulaminu, w  którym  wprawdzie nie figurował zakaz p rak­
tyk religijnych, ale po pewnym czasie można się było przekonać, „że 
wszystko, co nie było nakazane, to można było uważać za zakazane” 13.

Zebrany m ateriał nie pozwala w  pełni zrekonstruować powszednich 
praktyk religijnych w  różnych blokach i polach obozu. Niemniej można 
uchwycić pewien schematyczny rozkład dnia przestrzegany przez w ięź­
niów niektórych bloków.

Wśród ogromnej rzeszy ludzi przebyw ających w  obozie, ludzi róż­
nych narodowości i wyznań, różniących się wiekiem, pochodzeniem 
społecznym i wykształceniem, trudno było zachować jakikolw iek ład. 
Jednak zaintonowana wśród zgiełku pieśń K iedy ranne wstają zorze zo­
staje podchwycona przez więźniów całego p o la 14. Innym  razem  jedna 
z więźniarek chcąc zagłuszyć grozę mijającego dnia śpiewa Kto się w  
opiekę i do tej grupy wkrótce dołączają się pozostałe 15. Ktoś inny przed 
snem szepcze słowa Ojcze nasz, inny odmawia litanię 16,

10 K w i a t k o w s k i ,  jw. s. 7; gryps Edm unda H orw atha z 26 III 1944 r. 
(ArPMM IV — fotokopia).

11 G a r c z y ń s k i ,  jw. s. 63.
12 D e s k u r ,  jw. s. 25.
13 List M. W oliniewskiej z 28 III 1974 r.
14 B r z o s k o - M ę d r y k ,  jw. s. 52.
15 Tamże s. 128.
13 Tamże s. 76.
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W szalonym  ry tm ie dnia, gdzie nie było chwili wytchnienia, szcze­
gólne miejsce zajm ował apel, w  czasie którego w ielu mogło spokojnie 
odmówić pac ie rz17. Zazwyczaj długotrwałe wyczekiwanie na samą „ce­
rem onię” apelu skracano zbiorowym śpiewem re lig ijnym 18. Po apelu 
wieczornym zwykle pozostawało trochę wolnego czasu, k tóry  różnie w y­
korzystywano — jedni odwiedzali znajomych, inni robili porządki, a jesz­
cze inni oddawali się modlitwie. Podczas dnia pracy modlitewny szept 
więźniów wyzw alały liczne ak ty  przemocy. W takich sytuacjach błagano 
Boga o ocalenie, o oszczędzenie bólu, o siły do przetrw ania itp.19

R epertuar m odlitw  poszczególnych osób był różny. Oto co pisze
0 tym  pew ien mężczyzna: „Codziennie wieczorem odmawiałem modli­
twy, m. in. jedną cząstkę różańca (na palcach), nuciłem z cicha godzinki
1 inne pieśni do Najświętszej M aryi Panny, pieśń do świętej Tereski 
itd.; zabierało mi to około godziny czasu” 20. Również niepewność losu 
najbliższych, pozostających na  wolności, określała tem aty codziennych 
próśb zanoszonych do Boga. W tej intencji przez szereg miesięcy modliły 
się wspólnie zaprzyjaźnione kobiety, kończąc słowami: „Boże! usłysz mnie 
grzeszną — ratuj!...” 21 M odlitwy — jak powszechnie u trzym ują więź­
niowie — rzadko były zdawkowe czy mechaniczne. Przeciwnie, w  wielu 
przypadkach m ożna by mówić o autentycznych próbach nawiązania mo­
żliwie silnej więzi z Bogiem.

Na podstawie wspom nień więźniów można ustalić poszczególne w y­
znaczniki religijne dnia powszedniego w  obozie na Majdanku, które po­
zostają w  związku z próbam i zorganizowanych w ystąpień religijnych. 
Zaznaczyć jednak trzeba, że dzień ten  inaczej wyglądał na  rewirze, a ina­
czej w  blokach o jednonarodowościowym składzie osobowym. Inna była 
atm osfera, sprzyjająca bardziej lub mniej wszelkim praktykom , w  blo­
kach o różnych wyznaniach. Inaczej też objawiało się to u  kobiet, a ina­
czej u  mężczyzn. W jednym  z bloków (X, pole kobiece) „dzień [...] za­
czynał się i kończył m odlitw ą i pieśnią Pod Twoją obronę” 22 W innym 
dzień zaczynano pieśnią K iedy ranne wstają zorze, a kończono — W szy­
stkie nasze dzienne sprawy  23. Zdarzały się także w  niektórych blokach 
tzw. „pryw atne apele” 24. I tak  na polu III w bloku X w styczniu i lu­
tym  1943 r. blokowy K apitan Wolf organizował spotkania wspólnej mo­

17 K w i a t k o w s k i ,  jw. s. 132.
18 R elacja ustna M. W oliniewskiej (luty 1974).
,s L ist d ra  W ieliczańskiego z 6 1 1974 r.
20 B o c h e n e k ,  jw.  s. 32.
21 D e s k u r ,  jw. s. 28.
22 P a w ł o w s k a ,  jw.  s. 23.
25 B r z o s k o - M ę d r y k ,  jw. s. 52.
24 A. L. W o 1 f. Pam iętnik z pobytu w  hitlerow sko-w ięziennym  obozie „Maj­

danek” k/Lublina  (ArPMM YII/205) s. 69.
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dlitwy, które kończyły się odśpiewaniem  pieśni W szystkie nasze dzienne 
sprawy. W krótce jednak ustały, gdyż jeden z więźniów doniósł o tym  
kapo, mówiąc, że odbywają się tam  apele ze śpiewam i i modlitwą, 
a także prowadzone są dyskusje na tem aty po lityczne25. O codziennej 
zbiorowej m odlitwie wspomina również w  swoim pam iętniku T. Gar- 
czyński26. Specyficzną form ą m odlitwy była pieśń śpiewana przez a rty ­
stkę operową M arię Bielicką, k tó ra  — dzieląc los w ięźniarek — na ich 
życzenie śpiewała zwykle Ave M aryja S chuberta27. Jak  relacjonuje wyko­
nawczyni — pieśń wywoływała w yraźne nastroje re lig ijn e 28. Niekiedy 
wśród zgiełku i krzyków  któraś z kobiet zaczynała odmawiać „Ojcze 
nasz” czy „Zdrowaś M aryjo” i wówczas dołączały ,się pozostałe.

Tak kończono dzień w  wielu blokach, zarówno na polach męskich 
jak i kobiecych. Był to jeden z nielicznych zwyczajów, k tóry  przeniesiono 
z okresu wolności i pieczołowicie kultywowano. Religijny klim at poko­
nywał naw et doktrynalne opory niewierzących i wciągał ich w  dziwny 
krąg kształtującej się wspólnoty. Zaobserwowała to jedna z więźniarek, 
która pisze: „Nawet najbardziej zatwardziałe ateistki w  wieczornej go­
dzinie przyłączają swe głosy, gdy zrazu bardzo cichutko, ledwie dosły­
szalnie, intonuje wspólną modlitwę ta, k tó ra  pełni nieoficjalną funkcję 
„blokowego księdza” ... Szept coraz bardziej staje się wyraźny... urasta 
w  zgodny chór, a czasem przechodzi w  półgłosem śpiew aną pieśń do 
Boga” 29. Godny podkreślenia jest tu  ów fenom en „blokowego księdza”, 
i to z wyboru więźniów. Na funkcję tę zazwyczaj w ybierano osoby od­
znaczające się wysokimi przym iotami m oralnym i i autentyczną postawą 
religijną.

Ale były i paradoksalne, w prost sadystyczne sytuacje, kiedy to obo­
zowi oprawcy wprowadzali wieczorne, przymusowe m odlitwy dziękczyn­
ne, spędzając na nie kijam i zaspanych zmęczonych po całym dniu pracy 
więźniów 30. Miała to być jeszcze jedna form a udręczenia, i to szczególnie 
perfidna. Stosowano ją  jednak sporadycznie.

Oto kilka przykładów zbrodniczego ludobójstwa, przed którym  bronio­
no się wołaniem do Boga. Więźniowie byli świadkami licznych egzekucji 
współtowarzyszy, selekcji do gazu itp. Widmo zagłady dawało o sobie 
znać codziennie. I tak  np. władze obozowe wieszają na polu kobiecym 
młodą Żydówkę za próbę ucieczki. Żeby nie um ierała samotnie i ku 
przestrodze innym, wszystkie kobiety zwołano na apel, aby asystowały

25 Tamże s. 23.
26 Jw. s. 11, 63.
27 Z. O r  1 i c z. [W spom nienia] (ArPMM VII/88) s. 1.
28 Relacja ustna M. Bielickiej (luty 1974).
28 D e s k u r ,  jw. s. 25.
80 F. S i e j w a. W ięzień III pola (ArPMM) s. 73.
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przy tej „poglądowej lekcji” obozowej dyscypliny. Patrząc ze zgrozą na 
tę scenę — szepczą: „O Chryste! Nie opuszczaj nas w tej chwili!
0  Matko Przenaj słodsza! Dopiero teraz czuję, jak strasznie cier­
piałaś pod krzyżem, O Boże! — daruj im... bowiem nie wiedzą, co czy­
nią!” 31 Po powrocie z tego apelu do swoich bloków wspólnie modlą się 
za zmarłą, kobiety prawosławne i katoliczki32. Fakt że ofiarą była Żydów­
ka, nie ma znaczenia.

3' listopada 1943 r. był dniem największej zagłady na Majdanku. Zgi­
nęło w tedy ok. 18 400 Żydów z różnych państw  E uropy33. Więźniarki, 
pozamykane w barakach, widząc długie szeregi ludzi ciągnących na  m iej­
sce kaźni, klękają wszystkie: Polki, Żydówki, Rosjanki i odmawiają 
modlitwę za konających. Śpiewają Oto dziś dzień krw i i chwały  oraz 
Boże coś P o lskęu . M uzyka nadaw ana przez megafony dla zagłuszenia 
krzyku ofiar i odgłosu egzekucyjnych strzałów miesza się z pieśniami
1 zdrowaśkami. Długo było słychać m odlitwy za tych, którzy zginęli tego 
pamiętnego dnia, zwanego przez SS-manów Erntefest (Dożynki)35.

A. Glińska analizując kwestie związane z moralnością więźniów 
Oświęcima wylicza pięć wspólnych cech stosunku więźniów do śmierci 
oraz do zmarłych towarzyszy. Są to: zanik m ajestatu śmierci, pozbawie­
nie zmarłych szacunku, brak wyraźnego potępienia kanibalizmu (zjawi­
sko to spotykane w innych obozach — można sądzić — nie miało miejsca 
na M ajdanku), brak moralnej dezaprobaty samobójstwa i przyjmowanie 
wałsnej śmierci bez buntu  i o p o ru 36. W ydaje się, że cechy te są w dużej 
mierze typowe także dla postaw więźniów innych obozów koncentracyj­
nych. Jednak  mimo znacznego stępienia wrażliwości na śmierć ludzką, 
na M ajdanku pewne grupy więźniów starały się, w miarę możliwości, 
oddawać hołd konającym. Zauważyć to można było w rewirze kobiecym, 
np. gdy pielęgniarka szła do um ierającej — siedziała przy niej i modliła 
się. Nie chciano zostawić chorej samej w ostatnich chwilach jej życia. Po­
tem ostrożnie wynoszono zwłoki przed barak, kilka najbliższych osób klę­
kało przy zmarłej, cicho i szybko odm awiają W ieczny odpoczynek. Tylko 
w ten sposób mogły oddać ostatnią przysługę 37.

W idzimy zatem, że w  sytuacji ciągłego zagrożenia życia można mówić 
o autentycznej potrzebie reakcji religijnych. Była to także potrzeba wol­

31 D e s k u r ,  jw.  s. 48.
32 Tamże s .49.
33 Z. M u r a w s k a - G r y i i ,  E. G r y ń .  Obóz koncentracyjny M ajdanek. Lu­

blin 1972 s. 83.
34 B r z o s k o - M ę d r y k ,  jw. s. 296.
35 M u r a w s k a - G r y r i ,  G r y ń ,  jw.  s. 85.
36 A. G l i ń s k a .  Moralność w ięźniów  Oświęcimia, „Etyka” 1967 n r 2 s. 181.
37 Relacja ustna W. Ossowskiej (luty 1974).
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ności, a w iara dawała tu m otywację do życia i przetrw ania. Stąd w  roz­
mowie z najbliższymi, zaufanymi osobami więźniowie zwierzali się, że 
bardzo tęsknią za praktykam i religijnymi. Następowały w tedy barw ne 
wspomnienia o znanych kościołach, szczególnie o tych, do których chętnie 
uczęszczało się na w olności38.

Lecz nadzieja unieśm iertelnienia przez w iarę czasem nie wyzbywała 
całkowicie prozaicznych obaw doczesnych. I tak np. niejednokrotnie w y­
rażano lęk przed możliwością pośmiertnego sprofanowania w łasnych 
zwłok. Nadto więźniowie byli przyzwyczajeni do pewnych tradycyjnych 
form obrządku, marząc o „pięknym  chrześcijańskim  pochówku... na 
cmentarzu...” 39

Szczególnie silnie problem ten wystąpił u chłopów, których wielu 
było w obozie (zwłaszcza z Zamojszczyzny). Ludzie ci nie mogli zrozu­
mieć, gdzie są i dlaczego tu  się znaleźli. Nie zawsze także zdawali sobie 
sprawę z grozy sytuacji. Stąd — jeśli ktoś z nich um ierał — ziomko­
wie odmawiali zgody na oddanie ciała nieboszczyka, licząc na przyjście 
księdza i norm alny pogrzeb. Wszelkie persw azje dla urealnienia ich po­
staw okazywały się nieskuteczne. Na tym  tle dochodziło do sytuacji k il­
kudniowego przechowywania zwłok, aby nie wydać je na zbiorowy stos 
zmarłych bez uprzednich uroczystości rytualnych. Toteż w  takich w y­
padkach przewidujący więźniowie posuwali się zazwyczaj do podstępu 
i przy pomocy licznych, fikcyjnych zapewnień, idących po linii trady­
cyjnej mentalności chłopów, w  końcu otrzym ywali zwłoki ich ziomka, 
oddawane dzięki zaufaniu, że dane obietnice (m. in. pochowanie na 
cmentarzu w Lublinie, pogrzeb z udziałem księdza i organisty) zostaną 
dotrzym ane49. Oto charakterystyczna wypowiedź: „Um iera chłop w  po­
niewierce — wzdychał —- ani żona nie zapłacze, ani sąsiad nie odwiedzi, 
ani dzieci rąk nie ucałują. A co najgorsze — wywodził — że jak  pies 
zdycha. Ksiądz nie przyjdzie... i jakże tu  iść przed Sąd Boski z grzechami 
na sum ieniu” 4ł. A gdy mu powiedziano, że jest ksiądz w  obozie i że 
można by zorganizować spotkanie z nim, chłop po nam yśle odpowie­
dział: „Ech! Co mi tam  taki ksiądz w  pasiaku...” 42

W spomnijmy jeszcze o znaczeniu dewocjonalii dla więźniów. W róż­
nych okresach istnienia obozu postawa władz obozowych wobec więź­
niów ulegała pewnym zmianom, które zależały od w ielu czynników. W 
efekcie stosowano większe lub mniejsze represje fizyczne i psychiczne.

88 M. P a n z. Komando Fahrbereitschaft (ArPMM VII/432) s. 20.
38 Tamże s. 24.
40 Relacja ustna J. M ichalaka (luty 1974).
41 G a ł c z y ń s k i ,  jw. s. 63.
42 Tamże, s. 64.
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Dotyczyło to również możliwości posiadania dew ocjonalii43. Do przy­
padku chyba należy zaliczyć fakt, że Niemcy konfiskując wszystkie rze­
czy nowo przybyłych pozostawiali różańce i książeczki do nabożeństwa 44. 
Powszechnie każdy wiedział, że posiadanie tych przedm iotów jest za­
bronione. Toteż ludzie z późniejszych transportów , poinformowani o tym 
zakazie, sami zdejmowali m edaliki i zostawiali je przy odzieży 4S. Niektó­
rym  osobom udawało się w  jakiś sposób przemycić osobiste dewocjo­
nalia. Jeden z więźniów np. przechowywał je „w  cholewkach od skar­
pet” 46. Posiadacz m odlitewnika pożyczał go innym  (swoim dobrym zna­
jomym), k tórzy w  wolnych chwilach mogli odmawiać szereg m odlitw 47. 
Znalezienie książeczki czy m edalika pociągało za sobą ostre represje. Do­
chodziło w tedy do brutalnych aktów  przemocy 48. To jednak nie odstra­
szało przed dalszym korzystaniem  z modlitewników i z posiadania różań­
ców czy medalików, k tóre staw ały się jakby „am uletam i”, a zapotrze­
bowanie na nie ciągle rosło. Częściowo było one zaspokajane przesyłkami 
z zewnątrz. Oto wspom nienie więźnia na ten tem at: „Przed parom a mie­
siącami otrzym ałem  z W arszawy m edalik św. Tereski od Dzieciątka Je ­
zus. Postanow iłem  za wszelką cenę go przechować. Nie mogłem się roz­
stać z drogą mi pam iątką” 49.

Posiadanie dewocjonalii dodawało swoistej otuchy w codziennym lę­
ku u tra ty  życia. Stąd nie dziwi fakt, że w  kw ietniu i m aju 1944 r., 
kiedy następow ała ew akuacja obozu i więźniowie wiedzieli o czekającej 
ich dalekiej podróży w  nieznane (do innych obozów koncentracyjnych) 
— w  grypsach do m ieszkańców Lublina proszą o przysłanie obrazków, 
m edalików i różańców 50. Prośby te zostały spełnione i w  miesiącu kw iet­
niu 1944 r. na  M ajdanek wysłano ponad 100 sztuk medalików (głównie 
na pola męskie), cząstki (dziesiątki) różańców i parę sztuk książeczek 
do nabożeństw a 51. Należy wspomnieć o rzadkich z braku możliwości przy­
padkach korzystenia z Pism a św., k tóre po śmierci właściciela przechodziło 
do rąk  ocalałych przy życiu towarzyszy 52.

Czym były praktyki religijne dla więźniów, co im dawały i dlaczego 
się do nich uciekano? Jak  trafnie pisze A. Kępiński, szansa przetrw ania

43 K w i a t k o w s k i ,  jw.  s. 7.
44 J. B u c z e k - R ó ż a ń s k a .  [Wspomnienia] (ArPMM VII/171) s. 7.
45 K w i a t k o w s k i ,  jw.
46 G ryps H orw atha.
47 B o c h e n e k ,  jw.  s. 28.
48 L. C i c h o c k i .  Życie jak  we śnie (ArPMM VII/176) s. 10.
49 B o c h e n e k ,  jw.  s. 39.
50 G ryps S. Sobieskiej do S. M almowej (w: S. M a l m .  Przed i za drutami. 

Ar PMM VII/552).
51 R elacja ustna S. M almowej (marzec 1974).
52 R elacja ustna J. M ichalaka (luty 1974).



Ż Y C IE  R E L IG IJ N E  W IĘ Ź N IÓ W  N A  M A J D A N K U  1942—1944 205

w obozie koncentracyjnym  polegała m. in. na  „w ytw orzeniu sobie ja ­
kiegoś modus vivendi” 53. Realną form ą urzeczyw istnienia owego „mo­
dus vivendi” była modlitwa, żywy kontakt z Bogiem, a  także — zależnie 
od poziomu i typu  mentalności religijnej — próby błagalnego kontaktu  
z różnymi świętymi. Przy tym  chodziło zazwyczaj o realizację bardzo 
konkretnych celów i potrzeb, k tóre pozostawały w  związku z codzien­
nym  zagrożeniem. Dobrym przykładem  jest reakcja młodej dziewczyny, 
przywiezionej z Ravensbrück, k tóra zwraca się do rew irowej pielęg- 
niaki: „Św ięta Teresko, ra tu j!” 54 Oczywiście trudno twierdzić, że ten 
funkcjonalny charakter życia religijnego (co potw ierdza zwłaszcza w iel­
ka popularność dewocjonalii-amuletów) wyczerpyw ał postawę religijną 
wszystkich więźniów. Niemniej taka „u ty lita rna” postaw a była na jbar­
dziej widoczna, jakkolwiek towarzyszyły jej postaw y głębsze, k tóre n ie­
rzadko wiązały się z poważnymi przem ianam i indyw idualnych zasad 
moralnych. W tym  w ypadku możemy mówić o w ew nętrznym  doświad­
czeniu Sacrum, które doprowadzało do pogłębienia w iary  i bliższego 
kontaktu z Bogiem.

Rozważmy teraz znaczenie modlitwy. Oto co mówi na ten  tem at jed­
na z w ięźniarek: „Modlitwa trw a nieraz bardzo długo... to niezwykła 
modlitwa. To raczej kontem placja niż m odlitwa, jakiej uczyła swe dziec­
ko Matka. W modlitwie tej — usta  milczą. Mówi tylko serce. Ono jedno 
potrafi oddać to, co czujemy... o co błagamy... W tej ciszy i skupieniu •— 
jakże nieraz dotykalnie w prost czujemy opatrzność Boską. Jak  pełno 
Boga jest wokoło nas, tu na tym  pustkow iu M ajdanka, gdzie panoszy 
się zło” 55. W ydaje się, że dla tych łudzi kontakt z Bogiem był łatw iej­
szy. I chyba można pokusić się o stwierdzenie, że dla wielu osób obóz 
był tym  miejscem, gdzie spotkali Boga, jakkolwiek niektórzy tu  także 
„zgubili Boga”. „Spotkanie Boga” mogło nastąpić w  różny sposób — 
wskutek straszliwych doświadczeń chaosu moralnego albo z emocjonal­
nego uczestnictwa (czasem przypadkowego) w  dostępnych form ach kul­
tu. Musiał jednak tem u towarzyszyć pierw iastek poznawczy — naw ró­
cenie. Źródła nie mówią wprawdzie o nawróceniach wprost, ale można 
się ich domyślać z wielu wypowiedzi. Niemniej pogłębienie w iary, chcia­
łoby się powiedzieć — „uintensyw nienie” religijności więźniów, było 
zjawiskiem dość powszechnym. I tak na  przykład wśród ludzi, którzy 
brali udział w  zbiorowych modlitwach i śpiewach, panuje pogląd, że 
nigdy przedtem  (przed obozem) i po — tak  nie angażowali się i nie za­
stanawiali nad słowami modlitwy. Mówi jeden z więźniów: „Dopiero na 
M ajdanku zrozumiałem głęboki sens m odlitw y „Chleba naszego pow-

53 Rytm  życia. K raków  1972 s. 17, 19. 
51 B r z o s k o - M ę d r y k ,  jw. s. 336. 
65 D e s k u r ,  jw. s. 56.
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szedniego daj nam  dzisiaj” 56. Inny więzień uczestnicząc w  chóralnym 
odm aw ianiu litanii zauważył: „Pod żadnymi filarami, pod żadnym zło­
cistym  sklepieniem  świątyni słowa litanii nie brzm iały piękniej, nie w y­
rażały tak głęboko cierpienia ludzkiego, biedy i żałości, jak tu ta j” 57. 
Śpiew niejednokrotnie doprowadzał do wzruszenia, do łez — szczególnie 
przy pieśniach Boże coś Polskę i Jezu uczyń dla nas cud. Podobnie rzecz 
się m iała z sakram entem  kom unii św. Jak  relacjonują byli więźniowie, 
każdy odruch religijności można uznać za autentyczny i szczery.

II. OBCHODY GŁÓWNYCH ŚWIĄT KOŚCIELNYCH

Z kolei parę uwag o tradycyjnych formach kultu  religijnego zwią­
zanych z obchodami głównych świąt kościelnych na Majdanku. Przyj­
m uje się dość powszechnie, że Kościół jest również organizacją kultu  
religijnego, k tóra tworzy pew ną w spólnotęS8. Mówiąc zatem o obcho­
dach głównych świąt na M ajdanku zechcemy odnotować pewne oznaki 
obecności Kościoła w  życiu więźniów. Przy czym — jak zobaczymy — 
zew nętrzny aspekt Kościoła w  sytuacji obozu zagłady schodził na plan 
dalszy, ustępując miejsca przede wszystkim  Kościołowi w  sensie wew­
nętrznej wspólnoty ludzi wierzących. Niemniej Kościół jako widzialna 
organizacja ku ltu  życia religijnego miał swoje charakterystyczne cechy. 
Jedną z nich była funkcja wspomnianego już „blokowego księdza” w  ba­
rakach kobiecych. Kobieta pełniąca tę funkcję spełniała rolę codziennego 
organizatora życia religijnego. Natomiast w  okresie przedświątecznym 
więźniowie zwracali się do znanych z inicjatyw y osób z prośbami o urzą­
dzanie uroczystych spotkań.

W arto przy tym  zapytać o świadomość więźniów co do świąt drugo­
rzędnych, takich, które są zauważalne dla ludzi żyjących w  ścisłej więzi 
z rytm em  kalendarza kościelnego. Pytanie to zdobywa na ostrości, jeśli 
się weźmie pod uwagę fakt, że w w arunkach obozowego życia następo­
wała „redukcja form  zachowania się do zasadniczych, związanych z w al­
ką o życie” 59. Problem  ten trzeba rozstrzygnąć raczej negatywnie, jak­
kolwiek odnotować tu  można pam iętnik K w iatkow skiego60, w  którym

56 K w i a t k o w s k i ,  jw. s. 146.
57 [A. T r e p i ń s k i ] ,  T rzy tygodnie na M ajdanku. Otwock 1943 s. 16.
58 W. P i w o w a r s k i .  P raktyki religijne jako przejaw  w ięzi z Kościołem. 

W:  Z zagadnień ku ltury chrześcijańskiej. Lublin 1973 s. 56.3.
59 K ę p i ń s k i ,  jw.  s. 77.
80 K w i a t k o w s k i ,  jw. s. 335.
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znajdujem y w yraźną orientację w  życiu liturgicznym , i wspomnienie 
Trepińskiego, który mówi: „Dzień M atki Boskiej Gromnicznej uczczono 
litanią do Najświętszej Maryi Panny” 61.

Jeśli chodzi o święta główne, na podstawie lektury  źródeł można 
stwierdzić, że w  obozie istniała możliwość czczenia jakby półoficjalnie 
Wielkanocny i Bożego Narodzenia. Półoficjalnie dlatego, że święta te były 
obchodzone i przez Niemców, stąd osłabiona czujność, a naw et pobłaż­
liwość, z czego więźniowie potrafili skwapliwie skorzystać. Źródła mó­
wią nam tylko o obchodach świąt Bożego Narodzenia w  1943 r. Więź­
niowie wspom inają je z dużym sentym entem, jako czas pam iętnej radoś­
ci chrześcijańskiej. Oto garść szczegółów. Już w  Wigilię panował uroczy­
sty nastrój wśród wszystkich więźniów — tego dnia wcześniej zakoń­
czono pracę. Okres śwąt poprzedziły liczne „zabiegi oszczędnościowe”, 
zwłaszcza na prowiancie otrzym anym  od rodzin lub z ram ienia lubelskie­
go PCK i Rady Głównej Opiekuńczej. Zawierały one oprócz tradycyj­
nych klusek z makiem barszcz, opłatek, gałązki św ie rk u 62 i okolicznoś­
ciowe ob razk i63. Nie zabrakło też choinek przysłanych przez PCK (84 
sztuki)64, k tóre zostały rozmieszczone w blokach i na palach. W poszcze­
gólnych blokach sposób spędzenia wigilijnego wieczoru był zróżnicowa­
ny. Niemniej jednak nastrój świątecznego pojednania udzielał się wszy­
stkim. I tak np. w  jednym  z bloków do stołu o godz. 18 zasiedli Polacy, 
Czesi, Rosjanie... Wspomina jeden z więźniów: „Było to praw dziw e zbra­
tanie narodów przy żłobku nowo narodzonego C hrystusa” 65. Gdzie in­
dziej natom iast: ,,[...] przed jedzeniem dzielono się opłatkiem  w  łóżkach, 
jeden do drugiego, twarde, męskie potrząsanie łapą, ucałowanie serdecz­
ne, przyjacielskie i złożenie sobie życzeń [...] zdrowia i wolności [...]” 66. 
Jeszcze inna grupa więźniów przed wieczerzą odmówiła M odltwę Pań­
ską 67. Zazwyczaj jednak przed wigilijną wieczerzą jedna z osób wygła­
szała krótkie przemówienie z życzeniem: „[...] aby te  święta były już osta t­
nie w  obozie [...]” 68.

Po wieczerzy, przeprowadzonej w  tak niezwykłych w arunkach, w 
niektórych blokach następowała „część artystyczna”. Recytowano w ier­

01 (A. T r e p i ń s k i ) ,  jw. s. 16.
62 Z. P a w l a k .  Przeżyłem. W arszawa 1973 s. 241.
63 O. B a c z y ń s k a .  M oje wspomnienia z M ajdanka  (ArPMM VII/499) s. 2.
64 C h r i s t i a n  s, jw. s. 259.
65 B o c h e n e k ,  jw. s. 34.
00 J. K o r c z .  Piętnaście m iesięcy na M ajdanku. W spom nienia  (ArPMM VII/1) 

s. 127.
67 K w i a t k o w s k i ,  jw. s. 297.
08 B o c h e n e k ,  jwT. s. 33.
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sze, śpiewano kolędy (najczęściej Bóg się rodzi, Lulajże Jezuniu), a naw et 
wystawiono specjalnie napisaną przez więźniów szopkę polityczną69.

W blokach kobiecych, gdzie Polki przebyw ały razem  z kobietami ro­
syjskimi, jedna z nich powiedziała kilka słów, po czym odbywało się 
dzielenie opłatkiem  i składanie sobie życzeń. Szczególnie uroczyście 
wieczór ten  uczciły „m ałolatki” (młode dziewczyny — licealistki — przy­
wiezione z Paw iaka i innych więzień), k tóre „z papierową gwiazdą, przy­
twierdzoną do patyka, śpiewając kolędę” 71 chodziły do bloków i skła­
dały życzenia świąteczne.

W ielkie znaczenie m iały dla więźniów dowody pamięci o nich z ze­
w nątrz obozu. Działacze PCK zdawali sobie z tego sprawę. W sali lokalu 
PCK w  Lublinie została odpraw iona Pasterka z udziałem miejscowej 
społeczności, o czym więźniowie zostali pow iadom ieni72.

Pierw szy dzień Bożego Narodzenia był, z małymi wyjątkam i, wol­
ny  od pracy. Nie było również apelu. Jeden z więźniów wspomina na­
w et o odprawionej w  tym  dniu mszy św. przez kapłana-więźnia. Była 
to nam iastka ofiary dziękczynnej sprawowanej „na stołku, bez litu r­
gicznych szat, w  ubraniu  w ięziennym ” 73.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, że święta Bożego Narodzenia 
były czczone nie tylko przez Polaków, ale i innych więźniów. Silną więź 
zaobserwowano między Polkam i i prawosławnym i Rosjankami, które 
czynnie brały  udział w  uroczystości wigilijnej, składając Polkom życze­
nia, dziękując za otrzym ane od nich paczki, po czym „wykonały jakąś 
zapam iętaną, śpiew aną przez m atki pieśń nabożną” 75.

Przejdźm y teraz do kilku spostrzeżeń dotyczących świąt wielkanoc­
nych. Chodzi tu  o r. 1943, gdyż pam iętniki mówią tylko o tym  okresie. 
Natom iast brak  jest relacji o tych świętach w  1944 r. Prawdopodobnie 
dlatego, że od m arca tegoż roku rozpoczęła się likw idacja obozu. Mówiąc 
o W ielkanocy 1943 r. trzeba stwierdzić, że poprzedziły ją  odpowiednie 
przygotowania, k tóre żywo nawiązyw ały do tradycyjnych form  skupie­
nia i refleksji. M yślimy tu  zwłaszcza o inicjatyw ie jednej z pielęgniarek, 
k tó ra  zaproponowała M arii Bielickiej zorganizowanie wspólnych rekole-« 
k c j i76. W rew irze było to możliwe, ponieważ przebywające tam  więź­
niarki cieszyły się względną „wolnością”. Propozycję przyjęto z aproba­
tą  i niebaw em  większość pielęgniarek spotykała się codziennie na kilku- 
nastom inutowych, wieczornych rekolekcjach Wielkiego Tygodnia. W spo­

69 Tam że s. 33 n.
71 B r  z o s k  o - M ę d r  y k, jw. s. 21.
72 C h r i s t i a n  s, jw. s. 273.
73 G ryps H orw atha.
75 B r z o s k o - M ę d r y k ,  jw . s. 352.
78 Relacja ustna M. Bieleckiej (luty 1974).
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tkaniach tych brało udział 1 5 -2 0  kobiet. Oczywiście główny cel tych spot­
kań polegał w  zasadzie na „psychoterapii podtrzym ującej”, co skutecznie 
realizowano na tle rem iniscencji z męczeńskiej drogi krzyżowej Chrys­
tusa. I to religijne tło pomogło im zdobyć większą mobilizację psychicz­
ną. Obok smutnej refleksji i rozważań o sensie życia w  perspektyw ie 
chrześcijańskiej nadziei, chętnie śpiewano pieśni wielkopostne na specjal­
nie zorganizowanym koncercie, w  którym  wzięły udział kobiety z róż­
nych bloków 77.

Widać stąd, że potrzeba pewnego klim atu świątecznego w ypływ ała 
głównie z powagi sytuacji i niemalże konieczności głębszej refleksji nad 
własnym życiem, które stracić było można każdego dnia. Tu dopiero 
święta nabierały tajemniczego charakteru  spotkania z Bogiem, k tó ry  dla 
pewnej grupy ludzi staw ał się bliski przez ogrom cierpienia i gotowość 
śmierci. W sytuacji autentycznych przeżyć religijnych następow ała rew a­
loryzacja symboliki m isterium  męki Pańskiej. Chodzi tu  zwłaszcza o god­
ny zastanowienia, w ytrw ały wysiłek więźniarek, k tó ry  doprowadził do 
urządzenia grobu Chrystusa. M ateriały pam iętnikarskie nie w zm iankują 
o takich grobach na polach męskich, gdzie św iąt nie uczczono w  spec­
jalny sposób, poza tradycyjnym  podzieleniem się jajkiem  i bardziej uro­
czystym śniadaniem. Rzecz jasna — dzień W ielkanocy nie mógł być 
czymś tak uchw ytnym  jak dzień wyzwolenia — stąd nie zawsze wywo­
ływał radość czy uniesienie. Jeden z więźniów wspomina ten  czas z w y­
raźną goryczą 7S. Podobne chwile czy stany depresji przeżywały kobiety, 
mimo że z natury  reagowały one pozytywniej na  stany  zagrożenia i róż­
nego typu uroczystości. Charakterystyczne więc, że w  okresie Wielkiej 
Nocy w niejednym  bloku kobiecym znajdowały się groby Chrystusa. Oto 
urządzony przez Polki: „Na ziemi pod tym  prowizorycznym  ołtarzem  
leży nieduży krucyfiks, w  jego głowach m ała cierniowa korona [...]” 79. 
U kobiet białoruskich grób wielkanocny otoczony był zielonymi gałąz­
kami i położono tam  kawałek chleba 80.

Jak  wyglądała m odlitwa przed grobem? Czy m iała ona charakter ma­
nifestacyjny? Oddajmy głos jednej z więźniarek, k tóra po 3 0  latach tak
0 tym  pisze: „Nie urządzałyśmy żadnego nabożeństwa — przychodziłyś­
my po dwie lub trzy  — klękałyśmy i m odliłyśmy się cicho, w  skupieniu
1 odchodziłyśmy. Po nas przychodziły inne. Co w  tych krótkich m odlit­
wach było — pozostanie tajem nicą każdej z nas” 81.

Przyjrzyjm y się z kolei Wielkiej Niedzieli 1943  r. W jednym  z bloków

77 Relacje ustna M. W oliniewskiej (luty 1974).
78 G a r c z y ń s k i ,  jw.  s. 48.
79 P a w ł o w s k a ,  jw.  s. 66.
80 H. S u r o w i e c .  W spomnienia z M ajdanka  (ArPMM VII/630) s. 7.
81 List H. Surowiec z 6 1 1974.

14 — R o c z n ik i  H u m a n i s t y c z n e
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kobiecych dzień ten  rozpoczęto pieśnią Wesoły nam dziś dzień nastał si, 
a praw ie wszędzie składano sobie wzajem nie życzenia obchodząc bloki 
z tradycyjnym  „Wesołego A lleluja”. Polki odwiedzają m. in. blok Bia­
łorusinek wołając „Christos woskriesł!” Białorusinki rzucają się do rąk 
Polek, które na  papierowej tacy przyniosły jajka (kupione od „wolnościo­
w ych” robotników) podzielone na drobne cząstki, które każda z nich 
chciała dotknąć osobiście. Z sąsiedniego baraku ku odwiedzającym „pły­
nie cerkiew na pieśń. Białorusinki z w ielką godnością przyjm ują i od­
w zajem niają życzenia” 83. W innym  białoruskim  bloku, gdzie przebywały 
młode dziewczęta, nie ma tego świątecznego nastroju, jednak i tam Polki 
w itają  je słowami „Christos woskriesł!”, „co wywołuje zaskoczenie, szep­
ty i — raptem  las rąk  w yrasta dokoła wielkanocnego jajka i sypią się 
świąteczne życzenia” 84.

Trzeba odnotować, że prócz obchodów dwóch głównych świąt pa­
miętano w  szczególny sposób o nabożeństwach majowych, urządzając 
zakonspirowany ołtarzyk: „We wgłębieniu, widocznym od strony drzwi 
wejściowych, wisi szpilką przypięty do ściany mały obrazek Madonny 
Rafaela. Przed nim  w  jakim ś prowizorycznym flakoniku, przemyślnie 
przytwierdzonym , bieli się koronka drobnych kwiateczków czeremchy” 85. 
O łtarzyki spotykało się w  m aju 1943 r. w  wielu blokach, ale tylko kobie­
cych. Odprawiano przy nich nabożeństwa majowe, na które przychodziły 
także Rosjanki. Znamienne, że każdego ranka przychodziły SS-manki 
i niszczyły ołtarzyk, a wieczorem w ięźniarki ponownie go urządzały86. 
Chodzi w  tym  w ypadku o widoczny znak kultu  — co mogło przykuwać i 
uwagę więźniarek, skłaniając je do modlitwy po wieczornym apelu, kie­
dy w  barakach panowała cisza. Zbierały się one wówczas przed ołtarzy­
kiem i głośno odmawiały litanię do M atki Boskiej i śpiewały pieśni ku 
Jej czci 87.

Sumując, należy stwierdzić, iż po pierwsze — w arunki obozowe po­
zwoliły tylko na  pamięć i obchody świąt Bożego Narodzenia, Wielkanocy 
i m aryjnych uroczystości majowych. Po drugie — nie sposób nie zau­
ważyć odmiennego sensu i charakteru  tych świąt w  życiu więźniów na 
M ajdanku w  porów naniu z ich rolą na wolności. W obozie zwraca uwa­
gę szczególnie duże zaangażowanie emocjonalne więźniów, czemu towa­
rzyszy silne pragnienie wolności.

82 List B. Szczurowej z 1 III 1974.
83 B r z o s k o - M ę d r y k ,  jw.  s. 171 n.
84 Tamże s. 172.
85 P a w ł o w s k a ,  jw. s. 74.
86 List B. Szczurowej z 26 III 1974 r.
87 P a w ł o w s k a ,  jw. s. 74.
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III. ŻYCIE SAKRAMENTALNE

Przez życie sakram entalne rozumiemy przyjm owanie i uczestniczenie 
w  sakram entach kościelnych: chrzcie, bierzmowaniu, pokucie, Euchary­
stii, kapłaństwie, małżeństwie i namaszczeniu chorych. Nie w nikając w  
bliższe szczegóły teologiczne czy kanoniczne i ew entualne różnice zdań 
na ten tem atów różnych wyznań chrześcijańskich — powyższe określenie 
przyjm ujem y czysto funkcjonalnie w  imię określonego porządku dla re­
jestracji faktów, które m iały miejsce na M ajdanku.

W związku z tym nieco uwagi m usim y poświęcić duchownym, ich 
roli i znaczeniu w  obozie (część księży więzionych na M ajdanku ocalała 
i mogła poszerzyć informacje na ten temat). Niektórzy nie ujawnili, kim 
są, bądź ze względów osobistych, bądź nie chcieli narazić innych na 
utrudniony kontakt. Do nich należał więzień Kołodko (ks. Witold Kie- 
drowski), były kapelan Wojska Polskiego, na M ajdanku pełniący fun­
kcję kierownika obozowej a p te k i88. Funkcja ta  dawała mu pewne moż­
liwości; utrzym ując kontakty z PCK, pośredniczył w  dostarczaniu do 
obozu kom unikantów 89. On to, między innymi, wprowadził w  bloku co­
dzienną, zbiorową m odlitw ę90. On także wspólnie z Janem  Klonowskim 
podjął akcję zwaną „lekarstw a”, k tóra polegała na przem ycaniu do obozu 
szczepionek przeciwko tyfusowi plam istem u 91. On podobno także udzie­
lał więźniom na M ajdanku ślubów. Ukrywając fak t kapłaństw a ks. Kię- 
drowski nie zaniechał spełniania swoich obowiązków duszpasterskich.

Do obozu przywieziono rektora Sem inarium  Duchownego w W ar­
szawie, ks. Romana Archutowskiego. Traktow any był na równi z innymi 
więźniami, o czym świadczy chociażby pobicie go przez jednego z opraw ­
ców. Towarzysze obozowi pracujący w  różnych kom endach stara ją  się 
mu pomóc, przydzielając najlżejsze prace. W końcu trafia do rew iru 
i tam u m ie ra 92 O jego śmierci powiadomiono rodzinę i zwrócono su­
tannę, w  wielu miejscach poplamioną krw ią 93.

Ze swej działalności duszpasterskiej znany był na  M ajdanku ks. J. 
Chróścicki (proboszcz parafii Włochy pod Warszawą), k tóry  potajem nie

88 Inform acja podana za: P a w l a k ,  jw. s. 171.
89 G a r c z y ń s k i ,  jw. s. 65.
90 Tamże s. 11.
91 P a w l a k ,  jw. s. 179 n.
92 K w i a t k o w s k i ,  jw. s. 23, 55 n., 105, 133.
93 Actes et dokum entes du Saint Siège relatifes  à la seconde guerre mondiale. 

T. 3. Cz. 2: Le Saint Siège et la situations religieuse en Pologne et dons le Pays 
Baltes. Città del Vaticano 1970 s. 819.
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odpraw iał niedzielne nabożeństwa, udzielał spowiedzi i ostatniego na­
maszczenia. W ywieziony został do B uchenw aldu94. Ks. Osikowicz utwo­
rzył w  jednym  z bloków grupę śpiewającą codziennie W szystkie nasze 
dzienne sprawy. W krótce jednak zachorował i z m arł95. W obozie byli 
również księża Edward Dolecki, Jan  Przytocki, Kazimierz Maciejewski 
i S tefan Śliw iński (relacje uzyskaliśmy od dwu ostatnich).

Reakcja więźniów na obecność duchownego w  obozie była pozytyw­
na 96. Kapo natom iast dowiedziawszy się o obecności duchownego w gru­
pie oznajm ił mu, „aby spełniał co do niego należy i nie występował w 
roli księdza” 97.

Ksiądz w  obozie budził zainteresowanie nie tylko jako kapłan, ale 
również jako człowiek godny szczególnego zaufania i doradca w  trud ­
nych sytuacjach życia więziennego. Przeto szukano z nim  kontaktu w 
wielu spraw ach: „jedni na dyskusje czy spowiedź, inni po poradę, np. 
młodzieńcy szantażowani i napastowani przez niemieckich homoseksua­
listów ” 98. Służył on nie tylko katolikom  czy swoim rodakom, ale także 
udzielał m oralnego wsparcia Żydom i niemieckim komunistom. Docho­
dziło naw et do ich nawrócenia: „Trzech, pamiętam, nawróconych dyspo­
nowałem na śm ierć” 99. A gdy tenże ksiądz przydzielony został w  rewirze 
na pielęgniarza do oddziału kapo, potraktow ał swój pobyt tam  jako „po­
le do zdobycia heroicznej miłości nieprzyjaciół” 10°. Jak  w ynika ze wspo­
mnień, ksiądz postawił sobie za punkt honoru, aby n ik t nie um arł w  szpi­
talu  bez uprzedniej absolucji. Zm artw ieniem  natom iast był fakt, że cho­
rzy często um ierali nieprzytom ni, co utrudniało przygotowanie ich na 
śmierć. Do zadań kapłana należało również „odciąganie” więźniów od 
myśli samobójczych. Tłumaczyli: „Inaczej wygląda w  spojrzeniu rozumu 
i w iary śmierć ta  i tam ta” 1#1.

Sakram ent pokuty był udzielany na dwa sposoby. Pierwszy, gdy więź­
niowie zwracali się z prośbą o spowiedź. Wówczas odbywano spowiedź 
w  czasie pracy czy spaceru na polu bądź w  bloku na pryczy. Drugi po­
legał na akcie ogólnego rozgrzeszenia „in articulo m ortis” i dokonywa­
ny był dyskretnie na widok ludzi przeznaczonych na śmierć czy też przed 
kom unią ś w .102 Spotkanie dwóch księży pociągało za sobą przysługę

94 L. K a r z i n k i n .  Szkic moich w spom nień z  okresu pobytu w  obozie kon­
centracyjnym  na M ajdaknu  (ArPMM VII/150) s. 17; [ T r e p i ń s k i ] ,  jw. s. 16.

95 G a r c z y ń s k i ,  jw. s. 63.
95 List S. Śliwińskiego z 15 II 1973 r.
97 List Ł. M aciejewskiego z 13 I 1974 r.
98 Tamże. >
99 Tamże.
191 Tamże.
191 Tamże.
192 List J. Sliwańskiego z 15 X II 1973; C h r  i s t i a n s, jw. s. 48.
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wzajemnej spow iedzi103. Tak było na połach męskich. Wśród kobiet — 
w kw ietniu 1943 r. rozeszła się wieść, że w  łaźni obozowej będzie spo­
wiadał ksiądz-więzień, który  przyjdzie z brygadą stolarzy. Wchodziły 
po jednej. Spowiedź przebiegała szybko, po czym natychm iast udzielano 
komunii. Zamiast opłatka — chleb 104.

Na koniec trzeba odnotować relację o jednym  znanym  przypadku (bę­
dącym — jak się zdaje — wyjątkiem), kiedy to ksiądz żądał za udzielenie 
spowiedzi zapłaty w  postaci „kostki m argaryny od tego lub innego- 
grzesznika” 105.

O praktyce udzielania kom unii św. na M ajdanku wiem y z różnych 
źródeł. Mówią o tym  pamiętniki, relacje ustne byłych pielęgniarek re ­
wiru, listy oraz wspomnienia ludzi pracujących w  tym  czasie w  lubel­
skim PCK, proboszcza parafii Dziesiąta w  Lublinie ks. J. Żyszkiewicza 
i nieżyjącego już J. Christiansa.

PCK zwróciło się oficjalnie do kom endanta obozu, „aby pozwolił więź­
niom w  Wielki Piątek przystąpić do Stołu Pańskiego. Ogólnego rozgrze­
szenia w  obliczu śmierci udzieliłby więzień-ksiądz, rozdając wszystkim 
Przenajświętszy Sakram ent” 106. Wobec negatyw nej odpowiedzi władz 
obozu PCK nielegalnie przesłało kom unikanty w  paczkach z lekarstw am i 
A w  obozie „katolicki kapłan za zezwoleniem Lubelskiej K urii Biskupiej 
sprawował Najświętszą Ofiarę” 107.

Jak  wspomina ks. Żyszkiewicz — akcję dostarczania kom unikantów  na 
M ajdanek organizowało duchowieństwo. Przesyłano je za pośrednictwem  
PCK w  paczkach z napisem „lekarstwo dla rew iru” bądź w  kopertach 
listowych 108. Jedna z pielęgniarek brała z namaszczeniem tylko tę jed­
ną paczuszkę i niosła ją  do pokoju pielęgniarek. Tam wchodziły jedna za 
drugą więźniarki i klęcząc przyjm owały hostię, k tó rą  podawała szczegól­
nie aktyw na w  tych akcjach „Ciocia Kaziunia” (Kazimiera Bojanow- 
ska) 309.

Udział w tej akcji brali również parafianie wsi Dziesiąta. Podchodząc 
pod druty obozu przerzucali za nie paczuszki z kom unią św. W sumie 
na M ajdanek dostarczono 86 tysięcy kom unikantów  i 120 konsekrow anych 
hostii. Nadto w  Wielki Piątek 1944 r., kiedy następow ała już ewakuacja

103 E. D o l e c k i .  M oje wspomnienia przeżyć w  obozie koncentracyjnym  na 
M ajdanku od 31 X II  do 18 IX  1943 (ArPMM VII/255) s. 8.

184 List M. Szary z 3 X II 1973 r.
105 E. K a r a b a n i k .  W spomnienia  (ArPMM VII/65) s. 105.
108 C h r  i s t  i a n s, jw. s. 48.
107 Tamże s. 273.
108 Relacja ustna J. Żyszkiewicza (luty 1974).
109 Relacja ustna W. Ossowskiej (luty 1974).
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więźniów do innych obozów, wysłano 2 20 0  kom unikantów i 30  h o s tii110.
Jak  wyglądało przystępowanie do kom unii wielkanocnej, dowiadu­

jem y się z pam iętnika J. Kwiatkowskiego m . Jeden z więźniów, otrzy­
mawszy kom unikanty od wspomnianego już więźnia Kołodko (ks. Kie- 
drowskiego), rozdawał je kolegom na swoim p o lu 112 W arto tu  również 
wspomnieć o innym  wydarzeniu. Więzień, książę Krzysztof Radziwiłł, 
przez pewien czas odwoził i przywoził odzież do pralni w  Lublinie. Tę 
okazję w ykorzystała siostra jego żony i za pozwoleniem księdza dostar­
czyła m u kom unię św., k tórą przyjął z rąk innej, upoważnionej kobiety, 
w piwnicy pod pralnią 113. Był to jedyny przypadek przyjęcia przez więź­
nia kom unii poza terenem  obozu.

Wielkie zapotrzebowanie na kom unikanty, które niosły szansę odno­
wy sakram entalnej, miało jeszcze inne, głęboko ludzkie znaczenie. Nie 
uchodziło to uwadze ludzi żyjących poza drutam i obozu, którzy nie 
szczędzili wysiłku, aby dostarczyć więźniom żywych symbolów wiary 
i nadziei. A były one przyjm ow ane nie tylko jako znaki łączności z Bo­
giem, lecz jako relik t wolności, przeciwstawiający się koncepcji „czło- 
w ieka-num eru” w imię ludzkiej godności.

Jeśli chodzi o sakram ent m ałżeństwa to był on udzielony — jak się 
zdaje — przynajm niej dwa razy. Źródła w  tym  względzie są bardzo ską­
pe. I tak  np. w  tradycji ustnej więźniów żyje wspomnienie ślubu w ba- 
dzie (łaźni obozowej), którego udzielił ksiądz-w ięzień114. Nie zachowało 
się jednak żadne świadectwo tej ceremonii. Udokumentowany jest nato­
m iast ślub, k tóry  miał miejsce w filii M ajdanka — fabryce Plage-Laśkie- 
wicza w  Lublinie, gdzie pracowali Żydzi. Był to związek Lageralteste 
(Friedel Aleksandry) z pewnym  jeńcem. „Odbyło się huczne wesele. By­
ły kw iaty, wino i owoce, oczywiście tylko dla wyższych dostojników obo­
zu. Ślubu pod baldachim em  udzielił Rabin” 115.

Mówiąc o życiu sakram entalnym  nie sposób nie zapytać o fakty od­
praw iania mszy św. Czy była możliwość odprawiania jej na M ajdanku? 
Czy fakty takie m iały miejsce? Są to jednak pytania retoryczne, bowiem 
o takiej uroczystości n ik t nie wspomina. W okresie pełnego funkcjono­
wania obozu widocznie nie było to możliwe. Ale u schyłku jego istnienia 
(czerwiec-lipiec 1 9 4 4 ,  kiedy już niew ielu więźniów zostało w  obozie) po­

1,0 J. Ż y s z k i e w i c z .  Rola duchow ieństwa Diecezji Lubelskiej s. 11 (pam ięt­
nik w rękopisie znajdu je się w  posiadaniu autora).

111 K w i a t k o w s k i ,  jw.  s. 396 n.
112 G a r c z y ń s k i ,  jw. s. 65-66.
113 K. R a  d z i w i 11. W spom nienia  (ArPMM VII/629) s. 44.
114 B r z o s k o - M ę d r y k ,  jw. s. 291. F akt ten potwierdził w rozmowie z au­

torką pracy A. Janiszek (maj 1974).
115 E. K e r  ż n e r. Zeznanie n r 1816, Żydowski Insty tut Historyczny. Wspomina 

o tym  również J. M azower (Zeznanie n r 37, Żydowski Insty tu t Historyczny).
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zwolono na odprawienie mszy św. na opustoszałym polu V 116. Była to 
jednak sytuacja szczególna — pole V zamieniono na obóz W ehrm achtu 
i pośpiesznie budowano tam  system fortyfikacji.

Niemożność odpraw iania mszy św. skłoniła więźniów do niedzielnych 
spotkań, podczas których odmawiano szereg m odlitw  i litanii z książe­
czek do nabożeństwa i mszalików. Jedna z osób czytała tekst, pozostałe 
słuchały i w  odpowiednich momentach włączały się w  tok modlitwy. 
Oto opis nabożeństwa niedzielnego w  jednym  z bloków męskich: „Gro­
mada półtysięczna stała w  karnym  skupieniu, wysłuchując Ewangelii od­
czytywanej donośnym głosem na środku szopy przez księdza Chróścic- 
kiego [...] Po czym odmawiano szereg m odlitw” 117. Kultowej powagi nie­
dzielnym spotkaniom dodawał fakt, że w  tym  samym czasie odprawiano 
mszę św. na intencję więźniów w  którym ś z lubelskich kościołów, o czym 
byli oni inform ow ani118. Wieść taką podawano sobie z ust do ust: „Ju tro  
o godz. 19 w  Lublinie odbędzie się msza na intencję więźniów M ajdanka, 
a po niej nastąpi rozgrzeszenie „in artieulo m ortis” . Polega to na  tym... 
Wiem. Miałem już z tym do czynienia. Zawiadomię niektórych. Bądźcie 
z tym  ostrożni. Rozumiem” 119. Jeden z więźniów tęsknił za uczestnicze­
niem codziennie we mszy św., czemu daje wyraz pożyczając książeczkę 
od kolegi, odmawiając z niej szereg modlitw, również mszalne. „Mogłem 
w ten sposób — twierdzi —- przynajm niej w  myśli uczestniczyć w  świę­
tej ofierze” 12°.

W obozie nie udzielano sakram entów bierzmowania i kapłaństw a. 
Natomiast zdarzały się przypadki chrztu nowo narodzonych dzieci. Nie­
mowlęta różnych narodowości (także żydowskie) chrzciła pielęgniarka 
Polka, tuż po narodzeniu, nie nadając im często naw et im ien ia 121.

Z kolei liczne sytuacje sprzyjające namaszczeniu konających więź­
niów ograniczone były zwykle do kapłańskiego błogosławieństwa i po­
cieszenia umierającego.

Mówiąc o życiu sakram entalnym  w  w arunkach obozowych trzeba 
zdać sobie sprawę, że nie mogło ono występować w  czystej postaci. W 
zderzeniu z obozowym życiem musiała nastąpić redukcja ry tuału , zwy­
czajów związanych z obrządkiem itp.

Kult religijny na M ajdanku z jego zewnętrznym i przejaw am i był

116 A kta  procesu Jakuba Sporrenberga n r 968/5 s. 147 n.; Zeznanie dr H enryka  
Amonta, płatnika kom endy potowej W ehrm achtu  (Archiwum Głównej Kom isji B a­
dania Zbrodni Hitlerowskich).

117 [ T r e p i ń s k i ] ,  jw.  s. 16.
118 C h r  i s t  i a n s, jw . s. 273.
119 G a r  c z y ń s k i, jw.  s. 65.
120 B o c h e n e k ,  jw. s. 28.
121 Relacja ustna W. Ossowskiej i M. Bielickiej (luty 1974).
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w jakim ś stopniu wyrazem  żywotności religijnej więźniów. Istotne zna­
czenie w  tych symptom ach m iała m otywacja religijna, indywidualna 
czy zbiorowa. Można przypuszczać, że m otywacja więźniów opierała się 
głównie na wierze, silnym  przeświadczeniu, że nie są sami, że Bóg jest 
z nimi. W ażnym elem entem  tej w iary było pragnienie sprawiedliwości.

W arunki obozowe w  przeważającym  stopniu uniemożliwiały uzew­
nętrznianie religijności, ograniczały je bądź prowadziły do formalnego 
zubożenia. Dlateko następowała redukcja, a naw et prym ityw izacja zna­
ków kultowych, co bynajm niej nie zmniejszało wewnętrznego bogactwa 
przeżyć religijnych. Z życia codziennego więźniów wyłaniała się potrzeba 
utw orzenia grupy, k tóra wspólnie uczestniczyłaby w  różnego rodzaju 
modlitwach, nabożeństwach i „organizowała” obchody świąt. Można się 
w  tym  dopatrywać nam iastki Kościoła. Stąd wzmożone zainteresowanie 
osobą księdza na polach męskich czy też utworzenie funkcji „blokowego 
księdza” w  barakach kobiecych. K ult religijny więźniów M ajdanka prze­
jaw iał się w  różnych form ach — od spontanicznego szeptania modlitw 
(np. w  czasie selekcji) poprzez świadome dążenie do uczczenia świąt aż 
do silnej potrzeby uczestniczenia w  jakiś sposób we mszy św. i przyjęcia 
komunii.

IV. RELIGIJNOŚĆ I POSTAWY MORALNE 
(KATOLICY, ŚWIADKOWIE JEHOWY, ŻYDZI)

W iemy o obecności w  obozie nie tylko w iernych wyznania rzymsko­
katolickiego, ale i prawosławnych, grekokatolików (o tych ostatnich wie­
m y tylko, że tam  przebywali) oraz baptystów. Trzeba odnotować nielicz­
ną, ale bardzo w yrazistą religijnie grupę tzw. świadków Jehow y oraz 
ludność żydowską, k tóra pochodziła z różnych państw  europejskich i ustę­
powała liczebnie tylko Polakom.

Ogólnie dało się zauważyć, że wśród więźniów dominowały dwie za­
sadnicze postaw y moralne. Jedni chcieli przetrw ać obóz za wszelką ce­
nę, naw et kosztem życia współtowarzyszy. Z osób hołdujących tej zasa­
dzie rekrutow ali się między innym i funkcyjni jako kapo i b lokow i122. 
Ludzi tych cechował egoizm, konformizm i stępienie etyczne. Inni nato­
m iast dążyli do tego, aby i w  obozie nade wszystko zachować godność 
ludzką. Przy tej postawie rezygnacja z praw a do życia „za wszelką cenę”

122 Nie należy jednak  tego traktow ać generalnie. Specyfika M ajdanka pole­
gała również na tym, że funkcyjnym i byli niejednokrotnie Polacy, których darzyć 
można było zaufaniem . W ymienić tu  należy chociażby Hannę Mierzejewska, czy 
S tanisław a Zelenta.
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pozwalała utrzym ać człowieczeństwo. Trzeba tu  zaznaczyć, że nie u wszy­
stkich więźniów tej kategorii występowała m otywacja religijna. I tak 
np. znana była w  obozie grupa komunistek, które koleżeństwem  i solidar­
nością zdobywały powszechne uznanie. Przewodniczyła im Eugenia P i- 
wińska 123. Znamieniem życia obozowego było, iż przekonania polityczne 
bądź różnice wyznaniowe nie stanowiły w  tam tych w arunkach silnych 
barier dzielących ludzi.

Szczególną sympatię zdobywano takimi trudnym i gestami jak  ofia­
rowanie, zwłaszcza słabszemu koledze, swojej krom ki chleba. Ale ofia­
rowywał zwykle ten, kto otrzym ywał paczki, więc sprezentow anie obo­
zowej porcji chleba nie było dla niego wielkim wyczynem, wyrzeczeniem. 
Zresztą w  w arunkach obozowych nie sposób było przetrw ać o własnych 
siłach. Więź z innym i stawała się konieczną racją bytu. A tym  gw aran­
tem psychicznego spokoju, nieodzownym punktem  oparcia mogła być 
jedna osoba bądź grupa ludzi, k tóra wobec więźnia zachowywała ludzką 
postawę, pozwalając w  ten sposób ocalić resztę dawnego świata 124.

Solidarność i wzajem na pomoc więźniów m iały duży zasięg. Kobiety 
pracujące w  magazynie odzieżowym przynosiły stam tąd swoim koleżan­
kom lepszą odzież czy obuwie, zabierając zniszczone. W ięźniowie pracu­
jący w adm inistracji obozowej poinformowani o selekcjach — uprzedzali 
o tym  współtowarzyszy. Lekarze pracujący w  rew irze — po selekcjach 
chorych — zamieniali num er umierającego z num erem  człowieka chore­
go, który był przeznaczony na śmierć. Ukrywali także chorych przed 
SS-manami, wypisywali z rew iru względnie zdrowych, aby uchronić ich 
w ten sposób przed zbliżającą się selekcją.

Na M ajdanku była też rozw inięta samopomoc więźniów. Polegała ona 
na tym, że więźniowie otrzym ujący paczki (Polacy) pew ną ich zawartość 
oddawali zaufanej osobie, która zgromadzone w  ten sposób zapasy żyw­
nościowe rozprowadzała poprzez pośredników więźniom najbardziej po­
trzebującym. Mamy tu nam iastkę organizacji charytatyw nej. Była to 
jednak postawa wobec więźniów-towarzyszy będących w takiej samej 
sytuacji.

W arto także zapytać: jaki był stosunek więźniów do obozowych opra­
wców, wobec których nie czuli się oni zobowiązani do przestrzegania 
zasad uczciwości. Otóż godny pożałowania był los tego, k tó ry  najpierw  
znęcał się nad więźniami, a potem trafił do rew iru. W najlepszym  w y­
padku pozostawiony był gam sobie.

A. Glińska podając przyczyny moralnego upadku, a także czynniki 
przeciwdziałające demoralizacji, jako jeden z nich w ym ienia relig ij­

123 B r z o s k o - M ę d r y k ,  jw.  s. 122 n.
124 K ę p i ń s k i ,  jw. s. 97.
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ność 125. A. Pawełczyńska w  książce Wartości i przemoc 126 pisząc o ko­
nieczności redukcji w  obozie norm  m oralnych i wartości stwierdza, że 
hasło „Kochaj bliźniego twego jak siebie samego” w  w arunkach obozo­
wych mogło brzm ieć: „nie krzyw dź bliźniego twego i ratuj go jeśli tylko 
możesz” 127.‘ Można by podać niem al groteskowe zdarzenie z Majdanka, 
które dowodzi, że nieobce tu  było hasło: kochaj bliźniego twego bardziej 
niż siebie samego. Oto np. jedna z w ięźniarek do koleżanki skazanej na 
karę chłosty mówi: „Moja .... mocniejsza, ja idę za Panią” 128.

Po tym  szkicowym wprowadzeniu w  sytuację m oralną na M ajdanku 
zapytajm y o rolę religijności — o jej m otyw acyjną dynamikę w  różnych 
typach zachowania więźniów. W arto tu  także przypomnieć, że o „religij­
nym  charakterze postaw y decyduje tylko religijność jej przedm iotu” 129, 
k tórym  może być Bóg, Kościół, a naw et ksiądz jako reprezentant Kościo­
ła. O tym  religijnym  ukierunkow aniu może zaświadczyć wiele czynnych 
reakcji i sposobów postępowania więźniów.

Pierw szym  symptom em  była postawa nowo przybyłych do obozu, 
k tórym  kazano zdjąć z piersi medaliki. Rozkaz jednak rzadko był w y­
konany, w skutek czego następowały brutalne sankcje — esesmani bili 
więźniów, a dewocjonalia ostentacyjnie profanowali w deptując je w zie­
mię. Świadek takiego zdarzenia m ów i: ,,[...] mimo bicia, jakie towarzy­
szyło zryw aniu medalików i krzyżyków, nie zauważyłem, aby który­
kolwiek z więźniów w  obawie przed bólem sam się ich pozbywał” 13°.

Z kolei postawm y problem  wpływ u „piekła” obozu na postawy ludzi 
wierzących. Ogólnie można stwierdzić, że wpływ ten był różnorodny — 
destrukcyjny bądź pozytywny. Zdarzały się wypadki u tra ty  wiary, a tak­
że (jak mówi o tym  klim at wspom nień więźniów) częste pogłębienia wia­
ry, a w  każdym  razie — jej zachowania i rozwinięcia. Życie w  obozie 
zmuszało zawsze do wyraźnego samookreślenia pod tym  względem. Licz­
ne próby znalezienia sensu własnego życia w  sytuacji panoszącej się 
śmierci prowadziły zazwyczaj do gruntow nych przemyśleń. Mówiąc jed­
nak o fakcie pogłębienia bądź u tra ty  wiary, m am y na myśli zmianę 
postawy religijnej i moralnej więźniów w  kierunku dodatnim lub ujem ­
nym.

125 Z badań nad moralnością w ięźniów  Oświęcimia. „Przegląd Lekarski” 1967 
n r 1 s. 43.

12« W arszawa 1974. A utorka m. in. przeprow adza ciekawą analizę dekalogu, 
w ykazując jakiej m usiał ulec rewizji.

127 Jw . s. 169.
128 List z  27 IV 1974 r., napisany przez osobę znaną autorce pracy.
129 w . P  r  ę ż y n a. In tensyw ność postaw y religijnej a osobowość. Lublin 1973 

s. 56.
130 J. M i c h a l a k .  W spom nienia  cz. II (ArPMM VII/244) s. 578 n.
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Pierwsze „zderzenie” z życiem obozowym szokowało nowo przybyłych, 
nie wiedzieli, jak się zachować, jak  zgodzić się na to, na co nie zgodzić 
się nie było można. A jednak pozorna zgoda na zastane w arunki była 
gwarantem  przeżycia i ocalenia. Oto rem iniscencja tam tych dni czynio­
na przez byłą więźniarkę z dystansu 30 lat: „M omenty zwątpień to była 
straszna zmora duchowa, ta  pustka w  chwilach, gdy się nie czuło Boga 
wokół siebie, to chyba najbardziej przykre -— z przykrych chwil i prze­
żyć” 131.

Dla ludzi wierzących był to okres „wielkiej próby” i czasem „ocze­
kiwania na cud”. Stawiano ostre pytania pod adresem  Boga. Ale prze­
branie w  pasiaki, choroba, śmierć przekonywały, że cudu nie będzie 132. 
Nie widząc skutków modlitwy czasem tracono wiarę. „Byłem dotychczas 
wierzącym, lecz to, co tutaj się dzieje, po prostu zaczyna odbierać mi 
wiarę w  istnienie tego nieśmiertelnego, wszechmocnego Boga. Gdzie on 
jest, myślałam sobie, że pozwala na takie poniżanie godności ludzkiej, 
dręczenie i mordowanie tylu niew innych ludzi [...]” 133 i dalej: „obserwu­
jąc tych rozmodlonych ludzi [...] i widząc ten  bezmiar bezkarnie ucho­
dzących zbrodni, doszedłem do wniosku, że nie ma żadnej nadprzyrodzo­
nej siły, nie ma Boga sprawiedliwego rządzącego tym  światem. Gdyby 
był Bóg sprawiedliwy, tak jak w pajano nam  od dzieciństwa, takie po­
tworności, jakie tu ta j się dzieją, nie m iałyby miejsca na tym  świecie” 134.

Kryzys religijny nierzadko wywoływał kryzys moralny. W tedy wszy­
stko stawało się absurdalne. Zarzucano wówczas Bogu brak istnienia! 
Absurd sytuacji mógł prowadzić do całkowitego zwątpienia. P rosta  reli­
gijność o minimalnej intensywności nie zdawała w tedy egzaminu. Inni 
natomiast „bronili” Boga. Na tym  tle niejednokrotnie w ybuchały dysku­
sje światopoglądowe.

Grupę wierzących cechowała silna wiara, której nie zdołały obalić 
nieszczęścia obozu i te które dotknęły najbliższych bądź nieznanych im 
ludzi. Oni to mówili: „Modliłem się w  duchu i prosiłem  cierpiącego 
Chrystusa o w ytrw anie w  męczarni” 133.

Człowiek, aby przetrw ać w obozie, m usiał oderwać się od istniejącej 
rzeczywistości. W tedy pojawiał się czas i szansa na poważny dialog 
z własnym przeznaczeniem, n a  rozrachunek z w izją swojego Boga. Oto 
refleksja: „[...] ta  w ielka ufność w  Panu utrzym yw ała m nie przy życiu 
i pozwalała przetrw ać najgorsze i najcięższe chwile obozowe [...] Nam,

131 List B. Szczurowej z dnia I III 1974.
182 J. W r ó b e l .  W spomnienia z  M ajdanka  (ArPMM VII/486) s. 13; relacja 

ustna J. M ichalaka (luty 1974).
133 H. M a r c z e w s k i .  W spomnienia więźnia  (ArPMM VII/2I1) s. 15.
734 Jw.  s. 29.
135 B o c h e n e k ,  jw. s, 42.
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pozbawionym nazwiska numerom, pozostawała ta  jedna jedyna pociecha 
— silna w iara w  Boga” 136. Książę K. Radziwiłł w  liście wysłanym  z Maj­
danka do rodziny pisze: „[...] nie niepokójcie 'się ewentualnie dłuższym 
milczeniem z mojej strony, człowiekowi wierzącem u w  Boga nic złego 
stać się nie może, a poczucie, że w y mnie tam  kochacie i modlicie się 
za mnie, przekreśla najdalszą naw et odległość geograficzną. Jestem  zdrów 
zupełnie i gotów przyjąć pogodnie wszystko, co mi wola Boża jeszcze 
przeznacza” 137. W drugim  zaś liście: „Moje życie na przykład tu  też 
jest intensyw ne, bo nic nie może przeszkodzić mi wew nątrz duszy modlić 
się m odlitwą chwalebną do Boga [...]” 138. W arto zacytować jeszcze jedną 
wypowiedź: „Do ludzkiego zachowania się z mojej strony pomogła mi 
również niew zruszona w iara w  nieśm iertelność mojej własnej duszy oraz 
szczera życzliwość do każdego człowieka” 139.

W tym  przypadku m am y więc do czynienia z bardzo intensywną 
i zw artą postaw ą moralną. Dwie przeciwstawne postawy, które zacyto­
waliśmy, m iały swoje w arianty. Nie chodzi tu  jednak o ich szczegółowe 
opisy, ale raczej o wskazanie typowych reakcji więźniów w  koszmarnych 
warunkach, gdzie dokonywała się zasadnicza weryfikacja różnych po­
staw  religijnych i moralnych.

Podajem y inne przykłady. Jedna z kobiet, przewieziona z Pawiaka 
na M ajdanek, mimo kilkakrotnych okazji, nie przystępuje do komunii 
św., wiedząc o udzielanej przy tym  więźniom absolucji. Dlaczego? Otóż 
po licznych przesłuchaniach na Paw iaku postanowiła popełnić samobój­
stwo. Myśl ta  nie opuszczała jej przez dłuższy czas. Przebywając sa­
motnie w  pustej celi nie miała sposobności dokonać tego czynu. W końcu 
udało się jej zdobyć truciznę, k tóra po zażyciu „nie działała”. I ten fakt 
był dla niej wstrząsem  religijnym . Uznała, że sprzeciwiła się Bogu, że 
mu w pełni nie zaufała. I dlatego rozgrzeszenie „in articuło m ortis” nie 
wystarczało dla niej. Nie miała odwagi po tym  wszystkim przystąpić do 
Stołu Pańskiego. Uważała, że musi uzyskać specjalne rozgrzeszenie 14°.

Na uwagę zasługuje także niezłomna postawa pewnej grupy więź­
niarek pracujących w rew irze Majdanka. Otóż w  Wielki Piątek 1943 r. 
postanowiły one zrezygnować z przydzielonej im kostki cukru (przysła­
nego przez PCK), aby w  ten sposób (respektując post) uczcić ten dzień ,u . 
Miał to być ak t um artw ienia z ich strony. Niemniej można by przy 
tym  zaznaczyć, że kostka cukru w  rewirze nie znaczyła tyle, co kostka

188 Tamże s. 32.
137 R a d z i w i ł ł ,  jw.  s. 64.
138 Tamże s. 60.
139 Tamże s. 51.
140 Relacja ustna osoby znanej autorce pracy (luty 1974).
141 R elacja ustna W. Ossowskiej (luty 1974).
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cukru na polu obozowym. Tę samą m otywację widzimy w  zachowaniu 
innej grupy kobiet pracujących w  ogródkach, które postanowiły „odbyć 
drogę krzyżową polegając na pracy ponad siły” 142. Oddajmy głos jed ­
nem u z więźniów: „Był Wielki Piątek, a droga, którąśm y przebywali 
(z M ajdanka — dop. B. F.) do Gross-Rosen, wydaw ała się nam  praw dzi­
wą drogą krzyżową, i ta myśl, że mogę cierpieć z Chrystusem  Panem, 
była jedyną osłodą” 143.

W pierwszych dwóch wypadkach widzim y dobrowolną ofiarę, która 
miała być wyrzeczeniem złożonym Bogu. Można więc powiedzieć tu 
o znacznej intensywności postawy religijnej wyrażonej na płaszczyźnie 
realnych czynów. Niestety, nie sposób uchwycić i podać liczbę podob­
nych sytuacji. Niewątpliwie na podkreślenie zasługuje tu taj wyłączna 
motywacja religijna. W. P iw ow arsk i144 w yróżnia dwa typy m otywacji: 
wiecznego zbawienia i wew nętrznej przem iany moralnej. K tóra z nich 
była impulsem do powyższych czynów —- trudno dociec.

W arto przy tym  zwrócić uwagę na sposób widzenia pobytu w  obozie 
przez więźniów, na znaczenie tego okresu w  historii osobistego życia. 
Czym był obóz dla nich? Czy tylko niezawinionym  koszmarem ? W tym 
względzie zwierzenia są szczególnie interesujące. Otóż przew ażają tu  in­
terpretacje raczej religijne. Stąd rzadko ktokolwiek przyznaje się do 
nonsensu cierpienia. Więźniowie mówią o okresie M ajdanka raczej w  ka­
tegoriach zadośćuczynienia za osobiste grzechy wobec Boga i ludzi. To­
też jedni ujm ują swój pobyt w  obozie jako czyściec145, inni uw ażają 
„cierpienia znoszone w obozie za słusznie należną im karę  po życiu peł­
nym  grzechów” 148, a K. Radziwiłł w  liście wysłanym  do rodziny pisze: 
„[...] wdzięczny jestem  Panu Bogu, że skazał m nie na te długoletnie re ­
kolekcje” 147. We wszystkich tych wypowiedziach widoczne jest zbliżenie 
do Boga, a także prawdziwie chrześcijańska pokora. Na pytanie: dlacze­
go? próbowano odpowiedzieć, że „może jest to zbiorowa ofiara za grze­
chy całej ludzkości” 148. Refleksja prowadziła dalej do stw ierdzenia: „Je­
śli jest taka wola Twoja, Panie — to niechżeby ta  ofiara nie była próż­
na” 149 albo „Bóg nie musi nam  ,się tłumaczyć [...] zamierzeń Bożych nikt 
nigdy znał nie będzie” 15°.

142 List Szczurowej z 29 III 1974.
148 B o c h e n e k ,  jw. s. 42.
144 P i w o w a r s k i ,  jw. s. 561.
145 D e s k u r ,  jw. s. 25.
146 P a n z ,  jw. s. 27.
147 R a d z i w i ł ł ,  jw. s. 58.
148 D e s k u r, jw. s. 53.
149 Tamże.
150 List B. Szczurowej z I III 1974.
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Bardzo rzadko „dostępne” były m edytacje na  kanwie Pisma św. Pew­
nym  więźniom udało się jednak — jak o tym  już wspominaliśmy — 
przemycić do obozu Biblię. Mowa tu  m. in. o K. Radziwille, który przez 
kilka tygodni czytywał po nocach Pismo św., a w  dzień, inspirowany tą 
lekturą, prowadził dyskusje z innym  więźniem. Zazwyczaj ostatecznym 
wnioskiem tych rozmów było stwierdzenie, że godnie muszą przetrwać 
obóz 1S1.

Tak więc dla pewnej grupy ludzi religijność i postawy moralne sta­
nowiły jedno, były z sobą ściśle powiązane. Można by to ująć w  słowa: 
jeśli religijny to moralny, jeśli m oralny — to religijny. Był to ścisły 
związek między procesami religijnym i i etycznymi. Dowodzi to dużej 
zwartości postawy, a więc współbrzmienia wszystkich komponentów 
postawy religijnej, k tórą stanow ią: wiara, kult i moralność. Jak  jednak 
mogliśmy zaobserwować, intensywność wszystkich poszczególnych sfer 
postawy nie zawsze była jednakowa.

Spotykało się w  obozie osoby wierzące, które jednak nie uczestni­
czyły w  praktykach kultowych, przy czym postępowały lojalnie i etycz­
nie wobec współtowarzyszy. Nierzadkie były również przypadki więź­
niów, którzy uchodzili za wierzących i praktykujących, ale ich zacho­
wanie wobec kolegów pozostawiało wiele do życzenia. W sytuacjach 
u tra ty  w iary  więźniowie odrzucali doktrynę i kult, co jednak nie zawsze 
pociągało za sobą upadek moralny.

Wśród prawosławnych można wyodrębnić dwie zasadnicze postawy 
wobec zagadnień religijnych. Zaznaczyć przy tym  trzeba, że mówimy 
tu  tylko o postawach Rosjanek, o których wspom inają Rolki. O posta­
wach mężczyzn nic konkretnego w  interesującym  nas aspekcie powie­
dzieć nie możemy w oparciu o zebrany materiał.

Pierw szą grupę, zdecydowanie liczniejszą, reprezentowały kobiety 
starsze, pochodzące zwłaszcza ze wsi białoruskich. One to (jak już było 
mówione) urządzały groby Chrystusa w  W ielkanąc 1943 r. Zatrzym aj­
my się na chwilę przy opisie niedzieli w  bloku kobiet rosyjskich: „Nie­
które szeptem odm awiają modlitwę. Nasze Rosjanki-Babuszki zawsze się 
modlą. Niektóre naw et m ają książeczki do nabożeństwa. Dotąd nie mogę 
zrozumieć, jak  się to dzieje, że są to kobiety rosyjskie, mówiące tylko 
po rosyjsku, a modlą się z książeczki katolickiej, i w  dodatku — pol­
skiej ?

Trzym ają przed oczami swą książeczkę, obracają kartk i we właści­
wym  miejscu, a większość z nich nie gram otna” 152.

Znana była w  obozie ich zażyłość i solidarność z Polkami, datująca

151 R elacja ustna K. Radziwiłła (luty 1974).
152 D e s k u r ,  jw. s. 54.
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się szczegónie od W ielkanocy 1943 r. Polki otrzym ujące paczki żywnoś­
ciowe od rodzin, PCK czy Rady Głównej Opiekuńczej, dzieliły się ich 
zawartością z Rosjankami. Urządziły naw et specjalnie dla nich paczki 
w święta Bożego Narodzenia i wspólnie spędziły wigilię 153.

Inną grupą były młode dziewczyny rosyjskie, wychowane w  duchu 
socjalistycznym — „wojennoplenne” . Te nie modliły się nigdy. Niemniej 
potrafiły zachować ciszę wtedy, kiedy inne śpiewały pieśni religijne 
bądź zagłębiały się w  modlitwie. Potrafiły uszanować czas zadumy i re ­
fleksji 154.

Sumując, trzeba stwierdzić, że obie grupy chrześcijan (rzymscy i p ra­
wosławni) odznaczały się dużą gotowością do nawiązyw ania trw ałych 
więzi międzyludzkich. Można by tu  także wyciągnąć wniosek o znacznej 
zwartości postaw religijnych, ponieważ chrześcijańska i hum anistyczna 
norma miłości bliźniego była dla tych ludzi rzeczywistym  im peratywem  
moralnym.

Z kolei kilka uwag o innej grupie religijnej zwanej badaczami Pisma 
św. (w obozie potocznie „Bifo”). Prawdopodobnie chodzi tu  jednak 
o świadków Jehowy, którzy są najbardziej skrajnym  odłamem tego ru ­
chu religijnego. Jeszcze przed wojną uważano ich (zwłaszcza w  państw ie 
Hitlera) za „wywrotową organizację” 155 i kierowano do obozów koncen­
tracyjnych. Mężczyźni narażali się tym, że odmawiali służby wojsko­
wej, kobiety natom iast nie zgadzały się na pracę w  fabrykach amunicji. 
Jak  sami mówili — do obozu kierowani byli za w iarę 156.

O form ach kultu  świadków Jehow y niczego powiedzieć nie można, 
bowiem izolowali się w  obozie (jako grupa religijna) od pozostałych więź­
niów. Pozostaje zatem naszkicować w  kilku słowach typ ich postawy 
moralnej. Po skierowaniu do obozu zmuszani byli do przyszycia fio­
letowych trójkątów  jako znaków dla odrębnej kategorii więźniów. Ogól­
nie można stwierdzić, że jedynym  autorytetem  było dla nich Pismo św. 
ale często w  literalnej interpretacji. Stąd np. „Gdy były bite, nic nie 
mówiły, bo Chrystus był bity [...] nie oszukiwały, bo Chrystus nie po­
zwalał” 157. Siła ich przekonań w yrażała się szczególnie w  sytuacjach, 
które w  jakiś sposób dotyczyły spraw m ilitarnych. Kobiety nie chciały 
stać na apelu w  równym  szeregu, wprowadźjąc w  ten  sposób zamęt 
utrudniający policzenie158. Mówiły: „módlcie się, koniec św iata już bli­

153 B r z o s k o - M ę d r y k ,  jw. s. 346.
154 Tamże s. 352; D e s k u r ,  jw. s. 56 n.
155 Prawda was wyswobodzi 1946 r.
iść p a l l z, jw. s. 68.
157 S. P e r z a n o w s k a .  Gdy wracam m yślam i do M ajdanka. W spomnienia  

1 (ArPMM VII/139) s. 51.
158 Tamże.
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ski, antychryst już przyszedł” 159. Tym antychrystem  —• w przekonaniu 
świadków Jehow y — był sam Hitler.

Jak  relacjonuje jedna z pielęgniarek rew iru, zachowanie ich wywo­
ływało niejednokrotnie wiele kłopotów. Na przykład nie chciały przyj­
mować lekarstw  tłumacząc, że nie będą tego robić, ponieważ Chrystus 
nie był leczony. Nie było mowy, aby któraś z kobiet rozebrała się w 
czasie przeprowadzanych badań lekarskich. Początkowo pociągało to za 
sobą kary  cielesne, ale gdy wyjaśniono lekarzowi niemieckiemu, kim  są 
„zbuntow ane” osoby — zostawiał je w  spokoju 36°.

Swoista in terpretacja Pisma św. bardzo utrudniała im życie w  obozie. 
Nie chciały np. przyjąć paczek żywnościowych w ysyłanych do obozu 
przez PCK i Radę Główną Opiekuńczą, ponieważ w  paczkach tych były 
okolicznościowe obrazki. Po dyskretnym  usunięciu tychże obrazków przez 
innych więźniów paczki zostały przyjęte 163.

Świadkowie Jehow y znani byli ze swej wielkiej sumienności i rze­
telnego w ykonyw ania pracy. Oto charakterystyka kobiet tej grupy w y­
znaniowej dokonana przez w ięźniarkę: „W każdej pracy, naw et najbar­
dziej bezsensownej, jak  częste w  obozie, były niesłychanie gorliwe 
i o tym, aby mogły niem iecką dozorczynię oszukać, nie było mowy, bo 
Chrystus nie pozwalał” 362. A oto sylw etka etyczna w  relacji więźnia: 
„Dzięki [...] niezłomności, bifo cieszą się poważaniem naw et u esesmanów 
i są przydzielani do komand, w  których wym agane jest zaufanie do 
więźnia, w  tym  sensie, że nie będzie „organizował” 363. Zachowanie tej 
grupy wyznawców było bardzo jednolite. Toteż dość szybko orientowano 
się w  ich regułach religijnych. Nie trudno było przewidzieć, czego nie 
będą wykonywać, a co w ykonają dokładnie lfl4.

Jak  wspom ina były więzień M ajdanka, pracownik kancelarii obo­
zowej, Jerzy  Kwiatkowski, „[...] co pół roku wzywani byli do kancelarii 
obozowej, gdzie przedkładało się im do podpisu oświadczenie, że w y­
rzekają się swej w iary” 16S. Ale żadne namowy nie skutkowały. Na py­
tanie, co ci szkodzi podpisać? padały odpowiedzi: „Bóg widzi, że kła­
mię, a zresztą, nie chcę zawdzięczać swej wolności kłam stw u” 366. Wo­

159 Tamże. 160 Relacja ustna W. Ossowskiej (luty 1974).
161 Relacja ustna M. W oliniewskiej (luty 1974).
162 P e r z a n o w s k a ,  jw.  s. 51. 163 K w i a t k o  w s k i ,  jw. s. 339.

A. G 1 i ń s k  a. Z badań nad moralnością w ięźniów  Oświęcimia. „Przegląd Lekarski” 
1967 ¡nr 1. („Organizować znaczyło polepszyć swą egzystencję środkam i uznanymi przez 
w ładze obozowe za nielegalne, ale n ie  godzącymi bezpośrednio w  dobro w spółtowa­
rzyszy”).

164 Dużo uwagi badaczom Pism a św. poświęca R. Hoess (W spomnienia Rudolfa 
Hoessa, kom endanta obozu oświęcimskiego. W arszawa 1960). Znam ienne, że zacho­
w anie się tych ludzi w  w ielu obozach było niem alże identyczne.

ie5 K w i a t k o w s k i ,  jw. s. 339. 406 Tamże.
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bec innych więźniów świadkowie Jehowy przyjm owali postawę izola­
cyjną. Niemniej można było liczyć na ich okazyjną pomoc. I tak np. gdy 
jeden ze świadków zauważył, że pewnem u chorem u współtowarzysze 
kradną chleb, zatroszczył się o niego i od tej chwili sam go dożyw iał167. 
Wobec innych byli lojalni, nikogo nie wydali. Kiedy jednak zwrócono 
się do nich osobiście, wskazywali winnego 168. Lojalność ich polegała na 
tym, że nigdy niczego nie ukradli (nie „organizowali”), wykonyw ali cięż­
szą pracę za słabszych. Ogólnie wzbudzali szacunek innych więźniów, 
szacunek zmieszany z politowaniem, bowiem zachowanie ich często przyj­
mowano jako niezrozumiały upór czy naiwność. Byli przede wszystkim 
niezłomni w swoich zasadach moralnych — moralność utożsamiali z re ­
ligijnością.

W konkluzji można stwierdzić, że świadkowie Jehow y odznaczali się 
wybitnie zwartym i i intensywnym i postawami moralnymi. Wniosek ten 
pozostaje prawdziwy, mimo że nie mogliśmy ustalić, jak się przejaw iał 
kult religijny u tych ludzi. Była to żarliwa, religijna moralność o tenden­
cjach izolacyjnych wobec pozostałych więźniów.

Oprócz świadków Jehowy w obozie znaleźli się również dwaj więź­
niowie narodowości polskiej z religijnego odłam u tzw. baptystów. Kim 
oni byli, dowiedzieli się inni więźniowie w  chwili, gdy kazano im przy­
szyć winkle z literą „P”. W tedy odmówli tłumacząc, że nie są Polakami, 
tylko chrześcijanami. Odmową tą ściągnęli na siebie ostre kary. Skato­
wani, następnego dnia przyszyli do pasiaków żądaną o d znakę169.

Zupełnie odrębną kategorię więźniów i drugą co do liczebności g ru­
pę narodowościową stanowili Żydzi. Do M ajdanka byli przywożeni n ie­
malże z całej Europy. Tuż po przybyciu transportu  część z nich, po prze­
prowadzonej selekcji, kierowana była na zagładę, a część wciągana do 
ewidencji obozowej. Tych ostatnich życie miało być przedłużone o dzień, 
o tydzień, a może o miesiące.

Jakie były postawy tych ludzi w obliczu śmierci? Oto co mówi Po­
lak: „Chodziliśmy do wielu bloków i widzieliśmy, jak Żydzi więźniowie 
modlili się grupam i przed pewną już nieuniknioną ich zagładą” 17°. A oto 
słowa jednej z Żydówek, które w skazują na praw dziw y „instynkt Boga” 
wśród jej ziomków: „Nazajutrz znów selekcja. Starsi ludzie modlą się, 
wiedzą, że idą na śmierć” 171. W czasie przeprowadzanych selekcji, gdy 
spośród więźniów wybierano Żydów, bywało, że przeznaczeni na śmierć

187 Relacja ustna A. Wolfa (luty 1974).
183 Relacja ustna J. M ichalaka (luty 1974).
189 K o r c z ,  jw. s. 93.
170 W. W o j d a .  Fragmenty przeżyć i wrażeń z II w ojny św iatow ej 1939-1945 

(ArPMM VI1/631) s. 83.
171 R. F i n g i e r. Pawiak-M ajdanek-Skarżysko-Częstochowa. Zeznanie n r 161, 

Żydowski Instytut Historyczny.

15 — R o c z n ik i  H u m a n i s t y c z n e
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wskazywali zdradziecko osoby pochodzenia żydowskiego, które selekcja 
pominęła 172.

Praktykow ano także różne wybiegi, aby uniknąć natychmiastowej 
śmierci. Niektóre z Żydówek nosiły zawieszone na szyi medaliki, krzy­
żyki, co w  czasie selekcji miało być świadectwem ich przynależności do 
religii chrześcijańskiej. Brały one również udział w  organizowanych 
spotkaniach religijnych chrześcijan173. Innym  dostarczano spoza obozu 
odpowiedniego barw nika w  celu przefarbow ania włosów na jasny ko­
lor. Do rzeczy bardzo znanych, stosowanych na wolności jak i w  obozie, 
należało uczenie się popraw nej wymowy języka polskiego czy też mod­
litw y „Ojcze nasz”. Pewien Żyd z Budapesztu, znając religijność osoby 
pracującej w  magazynie odzieżowym, k tóra mogła ukrywać go i chro­
nić w  ciągu dnia, uchodził za Rabina i chętnie dyskutował na tem aty re­
ligijne. Po pewnym  czasie okazało się, że był a te is tą 174.

Spotykało się więźniów żydowskich zagłębionych w lekturze modli­
tewników. Do w yjątkow ych zdarzeń należała jednak nieugięta postawa 
dwóch Żydów holenderskich. Do wyjątkow ych dlatego, że ogólnie za­
chowanie Żydów cechowała bierność, zastraszenie, „schodzenie z oczu” 
i skwapliwe wypełnianie obowiązków, aby nie ściągnąć na siebie uwagi 
funkcyjnych. W spomniani Holendrzy, po zdobyciu w  jakiś sposób Biblii, 
„codziennie udając się do pracy zajmowali miejsce gdzieś w  głębi sze­
regu i stale coś z niej czytali po cichu. Powiedziano mi, że wydostali 
z krem atorium  kilka ksiąg religijnych i je gdzieś ukryli. Blokowym sprzy­
krzyło się już ich bić za ten nieposkromiony upór i udawali, że nie 
widzą, jak  nocą, przy bladym  świetle księżyca wgłębiali swe oczy w  li­
terki małych ksiąg religijnych” 175.

W ystąpień zbiorowych o zabarwieniu religijnym, poza śpiewem, nie 
zauważono. Polki w  W ielką Niedzielę 1944 r. obchodząc wszystkie bloki 
i składając życzenia świąteczne wstępowały również do bloku żydow­
skiego. Żydówki, chcąc zamanifestować swoją religijność tym, które przy­
nosiły świąteczny poczęstunek, zaśpiewały pieśń po h eb ra jsk u 176. Za­
chętą do śpiewu w  innym  przypadku była pajdka chleba ofiarowana pew­
nem u Żydowi przez Polaka. Na ów śpiew wyjrzeli z pozostałych bloków 
inni Żydzi wsłuchując się w  jego słowa 177.

172 Podobnie zachowali się niektórzy Żydzi w innych obozach koncentracyjnych. 
Mówi o tym  również Hoess (jw.).

173 Relacja ustna H. M ierzejewskiej i W. Ossowskiej (luty 1974).
174 R elacja ustna K. Radziwiłła (luty 1974).
175 N. S z t r  y g 1 e r. M ajdanek. W : Pam iętniki i wspomnienia więźniów M aj­

danka  s. 77 (m ateriał przygotowany do druku, przechowywany w ArPMM).
176 Relacja ustna H. W oliniewskiej (luty 1974).
177 Relacja ustna J. M ichalaka (luty 1974).
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Żydówki, pozostając w  sytuacji ciągłego zagrożenia, były wdzięczne 
za słowa otuchy, jakich udzieliła im Polka mówiąc (powoławszy się na 
autorytatyw ne Pismo), że naród żydowski jest tym, k tóry  przeżył wiele 
narodów i który zaginąć nie może 178.

Niemalże każdy wierzący człowiek, k tóry  przeszedł obóz i widział 
to „piekło” na ziemi, w  którym ś momencie zadawał sobie pytanie: dla­
czego? Dlaczego Bóg na to pozwala? Odpowiedzi padały różne. Także 
pewien rabin słysząc krzyki i płacz Żydów przeznaczonych do „gazu” 
znajduje na to pytanie swoją odpowiedź: „Gdyby naw et niebo było ze 
stali metrowej grubości i gdyby ktoś tam  był w  niebie i gdyby to wi­
dział i słyszał te lam enty naszych żydowskich kobiet i dzieci, i jeśli 
niebo nie pęka i n ik t stam tąd nie schodzi — to znak, że nikogo tam  
nie m a” 179. Inny Żyd (Słowak) zwrócił uwagę swojemu koledze, aby ten 
pomodlił się. Uwaga ta wywołała ostrą reakcję: „Możesz się modlić ile 
chcesz, bo bardzo chyba nagrzeszyłeś [...], a ja  nie będę się modlił i nie 
będę czekał na Mesjasza. Wolę aktyw nie działać! Poza tym  tutejsze prze­
życia bardzo podważyły moją w iarę w  Boga, k tóra i przedtem  od dawien 
dawna nie była zbyt mocna” 18°. Pod wpływem  przeżyć obozowych do­
chodziło u Żydów także do nawróceń na w iarę chrześcijańską. Myślimy 
tu m. in. o Żydówce, która brała udział we wspólnych m odlitwach z Pol­
kami i uczęszczała na organizowane przez nie w ystąpienia religijne. W  
ten sposób postępowało wiele Oisób. Była to jedna ze stosowanych „ucie­
czek” przed śmiercią. Ale kobietę, o której mowa, po skończonej wojnie 
można było spotkać w  kościele katolickim 1S1.

Ogólnie trzeba powiedzieć, że postaw y religijne Żydów cechowała 
znaczna chwiejność. Szczególnie widoczny był tu  rozdźwięk między re ­
ligijnością (predyspozycje do ciągłej modlitwy) a postawam i moralnymi. 
Pragnienie przeżycia koszmaru obozu można by uznać za naczelny dy­
namizm psychologiczny tych łudzi, co czasem naw et nie pozwalało im 
zachować międzyludzkiej lojalności wobec innych więźniów.

•

W sytuacji zatem obozu koncentracyjnego, jakim  był M ajdanek, ob­
serwujemy w yraźne zaostrzenie wrażliwości religijnej i m oralnej więź­
niów. Pobyt w  obozie dla wielu ludzi był w ielką próbą dotychczaso­
wej filozofii życia, gdzie szansę przetrw ania m iały tylko bardzo rzetelne

178 Relacja ustna H. W oliniewskiej (luty 1974).
170 S. T n e h e 11 a n b. 51 tygodni na M ajdanku  (ArPMM VII/233) s. 15.
180 Z pam iętnika nieznanego więźnia ze Słowacji (Pam iętniki i wspomnienia  

więźniów Majdanka).
187 List B. Szczurowej z dnia 1 III 1974 r.
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postawy ideowe i etyczne. W tym  historycznym, najtrudniejszym  egza­
minie, egzystencjalnym  „laboratorium ”, musiały zbankrutować wszyst­
kie pozorne postaw y życiowe, k tóre opierały się na tylko teoretycz­
nych czy snobistycznych podstawach. Tutaj musiał nastąpić proces przyś­
pieszonej indywidualizacji, k tóry  niósł z sobą autentyczne akty wyboru 
konkretnych postaw  i wartości. I m usiały to być postawy i wartości, 
które mogły sprostać próbie śmierci, a więc ostatecznemu sprawdzia­
nowi za życia. W takim  kontekście nadzieje religinej nieśmiertelności 
staw ały się czymś najbardziej realnym  i godnym najwyższej wiary. Stąd 
owo „rozbudzenie” religijne więźniów możemy traktować jako ich nie­
odwołalną odpowiedź w obliczu śmierci, która prawie codziennie zagląda­
ła im w oczy.

Rozważając sytuację psychiczną więźniów M ajdanka można paradok­
salnie stwierdzić, że na pewno spełniała ona postulat z Apokalipsy: 
„Obyś był zimny albo gorący! A tak, skoro jesteś letni i ani gorący, 
ani zimny, chcę cię wyrzucić z mych ust” (3, 15-16). Nikt z więźniów 
M ajdanka — jak można sądzić — nie mógł sobie pozwolić na „letnią” 
postawę m oralną czy religijną. W koszmarnym „laboratorium  egzystencjal­
nym ” nie sposób było uchylić się przed zasadniczymi pytaniam i o sens 
życia i — cierpienia. Mówiliśmy naw et o potrzebie codziennej kontem pla­
cji sensu własnego losu i losu towarzyszy. Była to sytuacja „przyparcia do 
m uru”, gdzie m usiały padać ostateczne rozstrzygnięcia w  sferze świa­
topoglądowej i moralnej. Można by naw et zaryzykować tezę, że każdy 
więzień obozu „skazany” był na osobisty k r y z y s  r e l i g i j n y ,  który 
doprowadzał do pogłębienia w iary  albo do jej utraty. Stąd tak  liczne 
nawrócenia i zwątpienia przy raczej braku postaw indyferentnych.

Obserwujem y ponadto zbliżenie postaw m oralnych do wymogów re­
ligijnych różnego rodzaju wyznań. W związku z tym  trzeba odnotować 
charakterystyczny wzrost braterstw a międzyludzkiego wśród więźniów, 
co można uznać za przejaw  realizacji hum anistycznej i chrześcijańskiej 
norm y „miłości bliźniego”. W każdym jednak razie sytuacja obozu wy­
raźnie wydobyła implikacje etyczne poszczególnych systemów religij­
nych. Inną cechą typową dla człowieka na M ajdanku wydaje się intensyw­
na modlitwa, k tóra prowadziła do pogłębienia religijności.

Poza tym  zjawisko wspólnoty religijnej miało inne znaczenie w obozie 
koncentracyjnym  niż na wolności. Toteż ku ltu  religijnego na Majdanku 
nie można uznać za relik t świata wolności więźniów, ale raczej za objaw 
ich głębszych potrzeb psychicznych, gdzie trudno dopatrzyć się powierz­
chownej m otyw acji społecznej. W ydaje się zresztą słuszne widzieć całe 
życie religijne więźniów obozu w  aspekcie wielkich doświadczeń morał-



Z Y C IE  R E L IG IJ N E  W IĘ Ź N IÓ W  N A  M A J D A N K U  1942—1944 229

nych, które niemal zawsze wywoływały osobiste „przewartościowanie
wartości”.

Na koniec można by wysunąć pewne postulaty badawcze. Otóż w y­
daje się, że życie religijne więźniów obozu koncentracyjnego pozwala 
zrozumieć wiele „granicznych” problemów człowieka w  obliczu śmierci, 
przemijanie, a także perfidnej przemocy. Stanowi to interesyjące pole 
dociekań nie tylko dla historyków, ale również teologów, psychologów 
i socjologów. Należałoby również podjąć badania w tym  kierunku nad 
innymi obozami koncentracyjnymi. Może to przynieść wiele in teresu ją­
cych wniosków i spostrzeżeń o szerokim zasięgu hum anistycznym.

LA VIE RELIGIEUSE DES PRISONNIERS 
DU CAMP DE CONCENTRATION DE MAJDANEK 1942-1944

Résumé

L’étude présente la vie religieuse de tous les prisonniers du camp de concen­
tration de M ajdanek, représentants de nationalités et de religions diverses (religion 
catholique romaine, religion orthodoxe, tém oins de Jéhovah, Juifs).

La plus im portante partie des docum ents viennent des Archives du Musée 
National de M ajdanek; l’on a puisé, d ’autre part, dans les Archives de la  Commission 
pour les Recherches sur les Crimes commis par les H itlériens et dans ceux de l’In ­
stitut H istorique Juif. M aints renseignem ents v iennent égalem ent des collections 
privées. De même pour les missives secrètes et pour les souvenirs d ’anciens prison­
niers du camp qui constituent une source extrêm em ent riche. Enfin, une dernière 
catégorie de sources ce sont les relations orales ou écrites (recueillies en février 
1974 au moyen d ’une enquête préparée préalablem ent).

La vie religieuse des prisonniers du camp de concentration é tait un phéno­
mène général facile à observer dès le début de l ’existence du camp et jusqu’aux 
derniers jours de son fonctionnement. L’on ne saurait reconstru ire pleinem ent les 
pratiques religieuses de tous les jours. Il n ’en est pas pour au tan t impossible 
d’observer un certain  schéma de la vie quotidionne de certains prisonniers.

Les prisonniers avaient la permission — en fa it il s’agissait d ’un  consentem ent 
tacite —• de célébrer Pâques et Noël. Les cérém onies de la  voille de Noël d iffé­
raient d 'un bloc à un autre. Le prem ier jour de Noël é ta it généralem ent libre 
de corvées: les prisonniers pouvaient, en principe, passer le tem ps comme il l ’en ­
tendaient. Les fêtes de Pâques de 1943 étaient précédées d ’une re tra ite  spirituelle 
pour femmes. L’on avait installé un tom beau du Christ.

(Les fêtes de Noël et de Pâques étaient célébrées non seulem ent par des Po­
lonais mais aussi par d ’au tres prisonniers; des cérémonies en com mun rapprochèrent 
particulièrem ent les Polonaises et les Russes. Au mois de mai, mois de la  Vierge 
Marie, L’on am énageait en secret un petit autel devent lequel on se réunissait pour 
les offices).

Les prêtres prisonniers accom plissaient les fonctions pastorales. P arm i les sa­
crements disponsés, il convient de citer: le sacrem ent de la  pénitence — dispensé 
individuellement ou par un acte d ’absolution générale ,,in articule m oris” ; l’Eucha­
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ristie (le clergé de Lublin organisa une action pour fournir régulièrem ent l’hostie) ; 
les messes de fortune; le sacrem ent de m ariage dont on unissait les prisonniers 
dans des circonstances spéciales (et qu’on dispensait p.ex. dans les bains du camp) ; 
le baptêm e des nouveaux-nés (aussi bien dans le cas d ’enfants juifs) et d ’innom ­
brables actes de bénédiction et de consolation pour m ourants.

Dans le m onde de prisonniers se laissaient observer deux attitudes morales 
différentes. Les uns voulaient surtout survivre et sans regarder au „prix”. Les 
autres tenaient à sauvogarder leur dignité hum aine, même dans les conditions 
de la vie du camp.

Dans le groupe de prisonniers orthodoxes ce sont des femmes qui se faisaient 
rem arquer par une activité particulière (l’am énagem ent du tom beau du Christ, 
le culte de Marie). Les tém oins de Jéhovah s’isolaient en tan t que groupe confe­
ssionnel et il est difficile de rapporter ici les formes de leur culte. Toujours 
est-il qu’ils tin ren t à garder une a ttitude inflexible et se cantonnèrent dans l’in te r­
prétation littérale  de l ’E criture Sainte.

Les Juifs se caractérisaient par une passivité résolue. Le désir de survivre 
au cauchem ar du camp est la seule m otivation psychologique plausible de l’attitude 
qu'ils m anifestaient, co qui ne leu r perm etta it que rarem ent de garder une honnê­
teté sim plem ent humaine.


